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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 31 sierpnia.

Najj. Pan w Bregencyi.
Najj. Pan przybył wczoraj z Insbruku 

do stolicy Przedarulanii, Bregencyi.
Pociąg Dworski stanął tara o godz. 1.3 

w południe. Monarchę powitała orkiestra oby­
watelska Hymnem ludowym, a licznie ze­
brana publiczność gromkimi okrzykami.

Najj. Pan, wysiadłszy z wagonu, udał 
się, do namiotu, ustawionego przed dworcem 
i przyjął starostę, radcę namiestnictwa, Gra- 
fena. Pu powitaniu przez Marszałka kraju 
nV B:; -..łiserri i o ‘ m .  *  M • • ' :  
c h i  do powozu i udał się ,d° budynku sta­
rostwa. Tam według tradycyjnego zwyczaju 
witała Go ludność z Bregenzerwali, ustawiona 
w szeregi i ubrana w starodawne stroje na­
rodowe.

Na przemówienie powitalne Marszałka 
kraju, hr. Rhomberga, Najj. Pan odpo­
wiedział :
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„Z wielką radością z okazyi uroczysto­
ści plt.ryotycznej przybywam znowu do Mego 
kraju Przedarulanii i dziękuje za wspaniałe 
przyjęcie, jakie Mi tu zgotowano. Sprawy 
krajowe i zarządzenia dla pomyślności Mego 
wiernego indu budziły we Mnie zawsze 
żywy interes. Kraj może być pewny Mojej 
łaski i Mego poparcia."

Na przemówienie powitalne burmistrza 
Kinza Monarcha odpowiedział:

„Po 25 latach znowu przybyłem na 
piękną uroczystość do Mego miasta Bregen­
cyi, aby wśród ludności wziąć udział w uro­
czystości patryotyeznej. Z aerdecznem zado­
woleniem przyjmuję zapewnienie dawnej 
wierności i przywiązania. Zapewniam tak 
pięknie rozwijające się miasto o Mej trwałej 
łasce i stałej opiece."

Po przybyciu do Swej kwatery, Najj. 
Pan udał się do wielkiego salonu, gdzie przy­
jął dygnitarzy Dworskich i państwowych, po­
słów sejmowych Przedarulanii, wyższych urzę­
dników państwowych i deputacyę obrońców 
kraju z r. 1859. Marszałek kraju hr. Rhom- 
berg wygłosił przemówienie, w którem wska­
zał na doniosłą uroczystość i wspomniał o 
bohaterskich czynach Przedarulańc-zyków i 
Tyrolczyków, którzy powstali, aby złamać 
obce panowanie, kierując się wiernem przy­
wiązaniem do Domu Cesarskiego.

Najj, Pan odpowiedział:
„Moi kochani Przedarulańczyey! Z po­

dziękowaniem. ’ radością przyjmuje,wzasz hołd. 
Jesr jłii ro&iHe.ą nu - oścu Ojczyzny ~ * tei uości 
wobec Mego Domu, która przed stu laty o- 
żywiała waszych przodków. Tradycya tfgo 
także i dziś tkwi w was niezmiennie, żyje 
wspomnienie o tych bohaterach, o tych mę­
żach, którzy w r. 1809 życie swe i mienie 
nieśli na szaniec, aby pozostać przy Moim 
Domu. Wspomnienia te spowodowały Moją 
tu obecność. Tem większą radością napełnia

Mnie, źe przy tej sposobności mogę przeko­
nać się o pomyślności kraju, o waszej pilno­
ści i pracowitości, przez co waszą ojczyznę, 
postawiliście na równej mierze z największy­
mi obszarami przemysłowymi Mego Państwa 
Tak na tem polu, jak i na  polu rozwoju rol­
nictwa, które dia waszego kraju jest głównem 
źródłem zarobku, możecie być zawsze pewni 
Mego poparcia. Zachowujcie tradycye waszych 
przodków, uczcie dzieci czcić Boga, miłować 
pracę; uczcie ich przywiązania do Dynastyi, a 
przyszłość Przedarulanii będzie piękną. Wy 
wszyscy, którzy tu stanęliście i ci inni w 
kraju możecie być zawsze pewni Mej trwałej 
łaski i przyjmijcie Moje serdeczne podzięko­
wanie za to wspaniałe przyjęcie, jakie Mi 
zgotowaliście. Bóg z wami!"

Następnie proboszcz ks. F ink  złożył 
hołd Monarsze, na co Najj. Pan odpowiedział:

Z równą radością, jak właśnie w Ins- 
bruku, widzę tu weteranów z r. 1859 koło 
Mnie zebranych. Moneta pamiątkowa dla Ty­
rolczyków i Przedarulańezyków niech będzie 
widomym znakiem Mego uznania dla wasze­
go przywiązania do Mnie i wierności. Bądź­
cie pewni Mej przychylności i poparcia.

O godzinie 3 po południu Najj. Pan 
ze świtą, w której znajdował się także P. 
Prezes gabinetu bar. Bienerth, udał się do 
pawilonu Cesarskiego i zajął miejsce w loży.

Przed Najj. Panem rozpoczął defilować 
w grupach pochód historyczny, który zakon*

y» . . ,-\rt

Wczoraj wieczorem całe miasto, wy­
brzeże jeziora i okoliczne wzgórza były 
wspaniale iluminowane.

Najj. Pan na molo przypatrywał się 
tej iluminaeyi, a o godzinie 9 wieczorem 
opuścił molo i udał się do Swej kwatery.

Z pod berła rossyjskiego.

(Prawo emigracyjne. — Echa wileńskie).

Ministerstwo handlu — jak donosi No- 
woje W rem ia  — opracowuje projekt nowego 
prawa emigracyjnego, na którego mocy każdy 
poddany rossyjski będzie miał prawo zrzec, 
się poddaństwa rossyjskiego i naturalizować 
się w innein państwie.

„Rzeczywiście — pisze z tego powodu 
Nawoje W remia  — dzisiejsze przestarzałe 
prawo, karzące bardzo surowo przyjęcie ob­
cego poddaństwa bez pozwolenia rządu, wy­
maga reformy. Emigracya w Rossyi jest s ta ­
łym objawem i wzrasta corocznie — a prawa, 
któreby normowało to zjawisko życiowe, do­
tąd niema".

Nawoje W rem ia  jest za tem, ażeby no­
we prawo usakeyonowało zupełną wolność 
wyboru ojczyzny. „Już za czasów Plehwego 
został wypracowany projekt nowej ustawy, 
co się z nim stało — niewiadomo. Zasadni­
czą myślą tego projektu była wolność emi- 
gracyi, prawo zrzekania się poddaństwa ros«| 
syjskiego przysługiwało wszystkim obywał* 
lorri oprócz pewnych kategoryj (naprzykład - 
nieodbycie powinności wojskowych), wskaza­
nych przez prawo".

• Ocisłwpowai.’ uii '.ej zasady niema n a j­
mniejszej potrzeby. Ważniejsze jest zagadnie­
nie, czy poddany rossyjski, przyjmując, obce 
poddaństwo, może pozostać nadal poddanym 
rossyjski m ? Nowo je  W remia  sądzi, że cho­
ciaż niektóre państwa, jak Anglia. Niemoc, 
Węgry, pozwalają na takie „poddaństwo po­
dwójne", tego rodzaju jednak insty tucja  jest, 
demoralizującą i prawo rossyjskie nie pow in­
no jej stwarzać.
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F e r d y n a n d  H oesick .

ZERW ANIE
Chopina z panią Sand w świetle prawdy.

i.

(Ciąg dalszy).

Wspomniana tu „Lorka", t. j. hrabina 
Laura Ozosnowska, z którą Chopina od tak 
dawna łączył stosunek najzażylszej przyjaźni, 
(wszak kochał się w niej jeszcze w Warsza­
wie), bawiła w Nohant przez czas jakiś, za­
proszona tu przez Chopina i panią Sand. Cho­
jnu poprostu odżył w jej towarzystwie, raz 
dlatego, iż wogóle cieszyła się jego wyjątko­
wą sympatyą. a powtóre, iż z nią mógł roz­
mawiać po' polsku. Cóż, kiedy i z jej powodu 
doznał przykrości ze strony Augustyny i Mau­
rycego. Prawdopodobnie dlatego, iż mając jej 
towarzystwo, Chopin mniej się oglądał na 
„dzieci" pani Sand, a prawdopodobnie i dla­
tego również, iż „Lorce" nie mógł mówić 
wiele pochlebnych rzeczy o „kuzynce" Mau­
rycego, wskutek czego i pani Laura nie bar­
dzo garnęła się do nich, a może ich unikała 
ra-czej, w zupełności kontentując się towa­
rzystwem swego dawnego przyjaciela, pani 
do ma i Solange; dość, iż Maurycy i Augu­
styna od pierwszej chwili jakoś uprzedzili się 
do niej, za czem poszło, iż nią zaczęli doku­
czać Chopinowi. Ztąd, gdy wyjechała z po­
wrotem do Paryża, czule, żegnana przez Cho­
pina, zaczęto sobie stroić żarciki na jej te­
mat, co kUta razy tak już dojadło Chopi­
nowi, iż wybuchł gniewem, co znowu dopro­
wadziło do niemiłej wymiany słów z panią 
Sand. Wszystko to w najwyższym stopniu 
denerwowało Chopina, tak, iż musiał używać 
wielkiej siły woli, żeby panować nad sobą,

iżby się nie dać wytrącić z równowagi i spo­
koju (niestety spokój ten kosztował go nie­
mało), słowem, żeby nie doprowadzić do j a ­
kiejś poważniejszej scysyi. Hamował się więc, 
ale w nim burzyło sie wszystko. Pozwala się 
tego domyślać następujący wyjątek z jego 
listu z d. 11 października do rodziny, gdzie 
tak pisał o tem całem zajściu: „Pisałem Wam
0 Lorce. Jakkolwiek grzeczni tu byli dla niej, 
po jej wyjeździe nie z wielkiern sercem zo­
stali. Kuzynce się nie podobała, a więc i sy­
nowi ; ztąd żarciki, z żarcików grubiaństwa, 
a ponieważ mi się to nie podobało, więc ani 
już mowy o niej niema. Trzeba było takiej 
poczciwej duszy, jak Ludwika, żeby po sobie 
dobrą pamięć u wszystkich zostawić tutaj. 
Pani domu przy Lorce nieraz mi powiedziała: 
„ Votre soeur vaut cent fo is m ieux ]ue Vous“. 
Na co ja :  „Je crois bien“.

Podobne złośliwości, będące zewnętrzny­
mi przejawami podziemnych knowań i in ­
tryg, z konieczności musiały wywierać swój 
destrukcyjny wpływ na stosunek Chopina do 
pani Sand i jej najbliższych, a więc na sto­
pniowe oziębianie, się tego stosunku, nad czem 
gorliwie pracowali Maurycy i Augustyna, 
oboje nie znoszący Chopina i nawzajem jemu 
działający na  nerwy. Na nic się zdało jego 
przymierze z Solange, bo pani Sand we wszyst- 
kiem ulegała wpływowi syna, mało się licząc 
z córką, Słowem, zaczęła się epoka rządów 
Maurycego i „kuzynki", epoka fatalna dla 
Chopina, któremu też z tego powodu nigdy 
nie było w Nohant tak nieswojo, jak tym 
razem. Nietylko nie miał miłego towarzy­
stwa takich przyjaciół, jak Yiardowie, którzy 
w tym roku wcale nie przyjechali do No­
hant, lub Delaeroix, który tu bawił wpra­
wdzie, lecz krócej, niż lat poprzednich, ale, 
co gorsza, musiał znosić różne przycinki i 
żarciki, a nawet „grubiaństwa" Maurycego
1 Augustyny, co go przejmowało tem wię- 
kszem rozgoryczeniem, iż pani Sand zawsze 
brała  ich stronę, stale im przyznawała słu­
szność we wszystkiem. Widząc, co się święci, 
Chopin począł unikać ich towarzystwa, o ile 
możności trzymając się zdała od nich. W tym

celu więcej, niż kiedykolwiek, przesiadywał 
w swoim pokoju, zadowolony, gdy do niego 
przyszła Solange, „mocno słaba" na początku 
la ta ;  a gdy się zdarzyło, iż wszyscy wyje­
żdżali na spacer, Da jakąś dłuższą wycieczkę, 
co tego roku uprawiano bardzo często, on 
stale zostawał w domu, sam jeden, za towa­
rzysza mając tylko pieska pani Sand, którego 
również w takich razach nie zabierano z sobą. 
Tak było przez cały czas. „Całe lato tutaj — 
pisał Chopin 11 października do swoich — 
zeszło na rozmaitych spaceraeh i ekskursyach 
w okolice nieznane de la Yalióe Noire. Nie 
byłem de la partie , bo mnie te rzeczy więcej 
męczą, jak warto. Jakem zmęczony, takem 
niewesoły, a więc i wszystkim to na humor 
wpływa i zabawa mniejsza ze mną m ło d ym '1.

Jednem  słowem czuł, iż jego nieszcze­
gólny humor, bardzo uzasadniony zresztą, 
źle wpływał na humory innych, iż gdy on 
brał udział w podobnej wycieczce, bawiono 
się nie tak swobodnie, nie tak wesoło, i dla­
tego lepiej się czuł w domu w swoim po­
koju, z psem i fortepianem, gdy mógł robić, 
co mu się podobało, gdy w domu i ogrodzie 
było pusto i cicho. Wtedy się czuł bodaj iż 
najszczęśliwszym, bo mógł, nieskrępowany 
niezem, bądź marzyć przy fortepianie, bądź 
komponować swobodnie, bądź załatwiać ko­
respondencję z rodziną i przyjaciółmi. „Dziś 
słońce ślicznie świeci — pisał U  paździer­
nika — pojechali na spacer; mi się nie 
chciało i korzystam z tej chwili, żeby z Wami 
posiedzieć. Ow piesek Marąuis został ze 
mną, leży na mojej sofie. Nadzwyczajne to 
stworzenie: jego wełna taka jak marabout, 
bieluteńki; co dzień go p. Sand sama pielę­
gnuje, to też taki rozumny, jak tylko rarżna. 
Nawet ma rzeczy oryginalne, nie do odga­
dnięcia. N. p. nie będzie ani jadł, ani pił 
w naczyniu wyzłacanem; głową posuwa i 
wywraca, jeżeli może".

Na tych wesołych przejażdżkach, w któ­
rych Chopin nie brał udziału, kleciły się dwa 
romanse, kojarzyły się dwa małżeństwo: Mau­
rycego z Augustyną, która to para, bardzo 
mając się ku sobie, bez żadnego mniarkowa- j

nia korzystała z przywilejów narzeczeństwa 
i kuzynowstwa, zanim jeszcze przyszło do za­
ręczyn (na co pani Sand patrzała nietylko 
życzliwera, ale bardzo pobłażiiwein okiem), 
oraz Solange z młodym 24-letnim Fernandem 
de Preault, który, szalenie zakochany w pię­
knej „Koko", jako „bardzo godny" młodzie' 
niec, nadzwyczaj podobał się Chopinowi, cie­
sząc się jego wyjątkową sympatyą. Pisząc dw 
rodziny, Fryderyk w takich słowach donosił 
o tym fakcie: „Na wiosnę, jeżeli Solange pój­
dzie zamąż, albo Maurycy się ożeni (obie 
rzeczy na warstacie), zapewne zmienią się zda­
nia (w kwestyi spędzenia zimy we Włoszech ). 
Między nami. Zapewne się na tem tego roku 
skończy. Chłopiec ma 24, a córka 18. Ale
0 tem jeszcze niech to zostanie między nami".

Nawiasem mówiąc, Chopin niezupełnie 
wierzył, żeby małżeństwo Maurycego z Au­
gustyną doszło do skutku, choć widział, jak 
Maurycy bałamucił „kuzynkę", ta zaś, „kal­
kulując" na niego, wcale mu nie stawiała 
oporu. Znając stosunki, o których go najdo­
kładniej informowała, doskonale oryentnjąea 
się w sytuacji i na wszystko mająca baczno 
oko Solange, Chopin nie miał żadnych z łu ­
dzeń co do całej kabały, bardzo sprytnie za- 
inscenizowanej, ale n iekoni-emie szlachetnej
1 czystej w pobudkach : obserwując stosunek 
Maurycego do Augustyny oraz rolę dwu 
przyjaciół pani Sand,' Lamberta i Eosiego. 
którzy w Paryżu i Nohant służyli za parawan 
do pokrycia właściwych zamiarów Mauryce­
go, zamiarów, które niekoniecznie szły w pa­
rze z mysią o małżeństwie, przewidywał n ie ­
miłe konsekweneye tych zobopólnych „kalku- 
lacyj" wrazie, gdyby przypadkiem ich epilog 
me miał się rozegrać przed ołtarzem.... N ;e 
wtrąęsł się do tych spraw, choćby dlatego 
tylko, iż go nie pytano o radę, ani o zdanie, 
ale wiedział, co myśleć o tem wszystkimi. 
Jedyną osobą, z którą się dzielił swemi za­
patrywaniami w tej kwestyi, była Rollingi'.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wypracowaniu nowej ustawy po- 
się — zdaniem Nowego Wremieni — 

kierować mniej więcej temi zasadam i: fakt 
przyjęcia poddaństwa obcego, zwalnia sam 
przez się z poddaństwa rossyjskiego i nie 
uważa się za występek. Przyjęcie urzędu 
w .państwie obcem, bez pozwolenia rządu 
rossyjskiego, jest legalnem zrzeczeniem się 
poddaństwa rossyjskiego. Emigrantów, którzy 
zamierzają opuścić Eossyę, zwalnia się z pod­
daństwa rossyjskiego warunkowo. Emigranci 
przestają być wtedy poddanymi rossyjskimi, 
kiedy otrzymają poddaństwo obce, w przeci­
wnym razie, pozostają nadal poddanymi ros­
syjskimi, pomimo przebywania zagranicą. 
Gubernatorzy, którym przysługuje prawo osta­
tecznej decyzyi w kwestyi przyjmowania cu­
dzoziemców do poddaństwa rossyjskiego, po­
winni mieć również prawo zwalniania z tego 
poddaństwa.

Ostatni numer półurzędowoj gazety Jios- 
sija  potwierdza informaeye Nowego W remie­
n i. Rossija  donosi, że Rada ministrów rozpa­
truje nowy projekt ustawy emigracyjnej. Rząd 
przyszedł do przekonania, iż emigracya, wbrew 
temu, co o niej sądzono dawniej, jest zjawi­
skiem pożyteczuem dla państwa i dlatego 
państwo nie powinno stawiać jej przeszkód, 
natomiast powinno uregulować sprawę emi­
gracyjną i wziąć emigrantów pod opiekę.

„Na to, ażeby stworzyć — pisze Ros­
sija  — podstawy narodowej polityki emigra­
cyjnej, konieczne jest rozpatrzenie kwestyi 
granic swobody emigracyjnej. Konieczne są 
wszelkiego rodzaju ulgi przy wydawaniu emi­
grantom paszportów zagranicznych, pod po­
stacią obniżenia opłaty za nie i ułatwienia 
sposobów wyrabiania tych paszportów.

Następnie musi być rozstrzygnięta kwe- 
stya otwierania kantorów emigracyjnych i 
nadzoru nad tymi kantoram i; pozwolenia to­
warzystwom żeglugi na przewóz emigrantów; 
opieki nad życiem i zdrowieip emigrantów 
podczas podróży; kwestya instytucyj zarzą­
dzających emigracyą i nakoniec kwestya od­
powiedzialności kantorów emigracyjnych i 
towarzystw żeglugi za pogwałcenie przepisów.

Oczywiście prace komisyi emigracyjnej 
będą wymagały sporo czasu; ale sam fakt, że 
rząd pod jął na nowo tę ważną sprawę, poru­
szoną już w 1905 r. i odłożoną z powodu 
czasów burzliwych, jest bardzo ważny".

*

Większa część 200-tysięcznej ludności 
W ilna posługuje się przeważnie językiem pol­
skim; około 50 prc. używa żargonu żydow­
skiego, posiadając jednocześnie znajomość ję­
zyka polskiego. Język białoruski reprezento­
wany jest liczniej od litewskiego i żmudz- 
kiego, którymi się posługuje zaledwie około 
2000 osób.

Próbowali ubiegłej zimy Litwini zut-ra- 
kwizować liczne a piękne kościoły w ileńsk ie : 
lecz zapędy litwomańskie, po przeprowadze­
niu statystycznego spisu ludności wykazały, 
że te uroszczenia nie mają żadnej podstawy.

Dostali na swój wyłącznie użytek kościół św. 
Mikołaja i na tern się w sposób polubowny 
sprawa skończyła. Wogóle usiłowania litwo- 
manów przyniosły nader marne, właściwie 
żadne rezuitaty. Gazeta litewska Yilniaus  
Zinios, wydawana przez inżyniera Wilejszisa, 
przestała istnieć dla braku prenumeratorów.

Od lat dwu grasować u nas zaczęli man- 
kietnicy, lecz bez sukcesu, ludność bowiem 
wileńska w swej olbrzymiej większości jest 
fanatycznie wrogo usposobiona względem tyc-h 
nader podejrzanych reformatorów religijnych. 
Na nabożeństwa „Kozłów“ zbiera się publi­
czności nader mało, od 50 do 75 osób. Wśród 
uczęszczających do kaplicy przeważają Ros- 
syanie — żołnierze, oficerowie i urzędnicy.

Mmm  w armii m ili
Sprawa kreteńska nie pozostała dla 

Grecyi bez następstw. Ofiarą jej padł gabi­
net Rhailisa. Ambieye helleńskie, tak gorzko 
zawiedzione skutkiem niefortunnego dla Gre­
cyi zakończenia zatargu o Kretę, obrały so­
bie rząd za kozła ofiarnego.

Koła wojskowe nie poprzestały jednakże 
na tem. Wzburzenie, opanowawszy umysły 
wojska, stało się przyczyną zajść ubolewania 
godnych, świadczących bowiem, że dyscy­
plina armii greckiej uległa zupełnemu roz­
luźnieniu.

Z fiaskiem kreteńskiem zbiegły się tu 
jeszcze inne przyczyny.

W korpusie oficerskiem już od dawna 
domagano się reorganizaeyi armii. Agitaeya 
w tej sprawie rozszerzyła się na kraj cały. 
Właściwa organizacya w Atenach obejmo­
wała 450 oficerów lądowych i 150 oficerów 
marynarki. Oficerowie pod słowem honoru 
zobowiązali się słuchać rozporządzeń central­
nego komitetu. Organizacya była podzielona 
na 12 sekcyj, które obejmowały wszystkie 
garnizony.

Kiedy zniknęło niebezpieczeństwo wojny, 
centralny komitet postanowił przedstawić 
żądania oficerów w formie memoryału do 
prezesa gabinetu i do króla. Miano do­
magać się przedewszystkiem usunięcia z ar­
mii następcy tronu.

Prócz organizaeyi oficerskiej, organizo­
wali się studenci i koła przemysłowe.

Gdy prezydent ministrów Ehallis od­
mówił przyjęcia memoryału, postanowiono 
urządzić zbrojną manifestacyę. Mianowicie 
mieli oficerowie z żołnierzami wkroczyć do 
miasta i zmusić szefa gabinetu fakoteż króla 
do wysłuchania ich postulatów. Równocześnie 
okręty miały zajechać do fortu Phaleron, 
zkąd dominowałyby nad stolicą.

O tych projektach i przygotowaniach 
dowiedział się rząd i król.

Ten ostatni w drodze poufnej kazał o- 
świadczyć komitetowi, że gdyby oficerowie 
obstawali przy żądaniu usunięcia następcy

tronu z armii, król byłby zmuszony wraz 
z wszystkimi członkami domu królewskiego 
kraj opuścić.

Oficerowie zmienili więc swe żądania 
w tym kierunku, żądając natomiast, aby 
książęta nie mieli w armii żadnego uprzy­
wilejowanego stanowiska, a przedewszystkiem, 
żeby zmieniono stanowisko główno-komende- 
rującego armii, które zajmuje następca tronu 
ks. Konstanty, by w miejsce główno-komen- 
derującego całą odpowiedzialność ponosił 
minister wojny.

Wśród takich okoliczności król przy­
stał na żądane przez oficerów szybkie zwo­
łanie Izby poselskiej, celem załatwienia żą­
dań oficerskich, a dotknięty do żywego wy­
raził się wobec różnych osób, że owe żąda­
nia nietylko naruszają konstytueyę, lecz 
nadto są osobistą obrazą dynastyi.

Każdemu Grekowi — mówił król — 
przysłużą prawo wybrać dowolny dla swych 
synów zawód; skądże racya odmawiać ta ­
kiego prawa królowi? Jeżeli położenie Gre­
cyi jest niepomyślne, byłoby niesprawiedli­
wością winę za to zwalać na dynastyę; ka­
żdy przecie rząd znajdował u niej poparcie 
i dynastya nie uczyniła niczego, co sprze­
czne byłoby z interesami Grecyi. Ale Izby 
trzymały się zawsze starego systemu, który 
jak najgorsze musiał wydać owoce, a teraz 
opinia obwinia o to dynastyę.

Król zakończył uwagą, że jeśli poło­
żenie się nie zmieni, opuści on razem z ca­
łą  rodziną Greeyę, a Grecy niech sobie wy­
bierają, kogo zechcą, na króla.

Ta enuncyacya króla, nieoficyalnie roz­
głoszona przez pisma, lecz też nie zaprzeczona 
oficyalnie, wywołała ogromne wrażenie. Z wie­
lu stron obsypano króla dowodami wierno­
ści i przywiązania do dynastyi. Między in- 
nemi legia akademicka „święta falanga", za­
wiązana w chwili, gdy groziła wojna, wy­
stosowała do króla memoryał, rozpoczynają­
cy się od słów: „Królu, nie daj się unieść 
namiętności, oto o co cię błaga żałosny głos 
młodzieży akademickiej".

Prawdopodobnie król w chwili rozgo­
ryczenia istotnie zapędził się za daleko, da­
lej, aniżeli to może było jego istotnym za­
miarem. — grożąc ustąpieniem całej dyna­
styi. Partya wmjskowa już zredukowała swe 
żądania; już nie domaga się usunięcia na­
stępcy tronu z generalnej komendy i szere­
gów armii, jeno wyraża życzenie, by nie 
wszystkie naczelne posterunki dostawały się 
w ręce książąt z domu królewskiego. Nąj- 
ważniejsza^vięc przyczyna, dla której król 
chciah zrz<* s i ę  korony,' jgż xiS<jpAistnieje»,

Wedle ostatnich zresztą depesz z Aten, 
nastąpiło tam uspokojenie. Po utworze­
niu nowego gabinetu, wojsko, które w de­
monstracyjny sposób obozowało przed mia­
stem, powróciło do koszar. Dekret, którym 
król udzielił amnestyi oficerom i żołnierzom, 
podano wojsku do wiadomości. Zauważyć 
przytem należy, że w czasie dwudniowych

demonstracyj, nie zaszedł żaden poważniej­
szy wypadek.

Wedle innej, co prawda, wjórsyi, uspo­
kojenie jeszcze nie jest tak gruntowne, jak 
to przedstawiają w kołach rządowych. Gre­
cki korpus oficerski podzielić się miał na 
dwa obozy. Gdy część oficerów odstąpiła od, 
żądań radykalnych, druga część obstaje przyj 
nich i dalej domaga się zastąpienia następ-l 
cy tronu osobą odpowiedzialną. I

Krążą też pogłoski, że następca tronu 
zrzekł się naczelnej komendy, chociaż w ąt­
pią, czy właśnie w obecnej chwili byłby to 
krok odpowiedni.

Francuskie pisma przestrzegają Greeyę 
przed dopuszczeniem do tego, by król ustą­
pił. Abdykaeya króla byłaby najcięższym 
błędem. Życzliwość, jaką cieszy się Greeya 
u mocarstw, przypisać należy w znacznej 
mierze osobistym stosunkom i koneksyom 
króla Jerzego. W takiej więc chwili zrywać 
właśnie węzeł owych stosunków, byłoby rzeczą 
bardzo hazardowną, zwłaszcza, że armia g re ­
cka nie daje dostatecznej krajowi ochrony.

Temps uważa żądania armii za uspra­
wiedliwione, gani wszakże sposób, w jaki je 
postawiono. Nie powinno się do tego dopu­
ścić, by w państwie konstytucyjnem armia 
za pomocą pronuneyamentów przeparła swą 
wolę. Król Jerzy dał krajowi wszystko, co 
mógł dać dzięki swym osobistym stosunkom. 
Jego winą nie jest, że parlamentaryzm w 
Grecyi stał się czczą komedyą, w której 
względy osobiste mają pierwszeństwo przed 
rzeczowymi. Greckiemu społeczeństwu trzeba 
przedewszystkiem odpowiedniego wychowania. 
Awantury militarne mogą odbić się fatalnie 
na stusunkach międzynarodowych Grecyi. 
Jeśli bowiem rząd nie może dać sobie z niemi 
rady, któż może zaręczyć, iż potrafi on do­
chować zobowiązań swych wobec państw in­
nych, n. p. wobec Turcyi? Oficerowie postą­
pili bardzo lekkomyślnie, inscenując tego ro­
dzaju zajścia.

Wedle doniesień pism, żądania, któ­
re oficerowie wyłuszczyli w memoryale do 
króla i rządu, ujęto w następujące p u n k ty :

1. Przywrócenie dwuletniej służby obo­
wiązkowej, podniesienie stanu prezeneyjnego 
armii do 14, a wojennego do 150 tysięcy 
ludzi.

2. Zniesienie instytucyi generalnej ko­
mendy.

3. Usunięcie książąt krwi z szeregów 
armii czynnej.

4. Powołanie zagranicznego generała 
jako nowego organizatora armii i zaangażo­
wanie zdolnych instruktorów dla kursu strze­
leckiego i ekwitacyjnego.

5. Zasadnicze reformy zarządu składów 
amunicyi i mundurów, oszczędzanie materya- 
łów i większa niż dotąd oszczędność w ich 
zużytkowaniu.

6. Uzupełnienie materyału wojennego 
za pomocą nowych zamówień.
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(Z francuskiego).

X.
(Giąg dalszy).

Gdy się przypadkiem spotykali i zna­
leźli się sam na sam, rodzaj zakłopotania 
ciężył na obojgu, obejmowało ich jakieś dzi­
wne zimno, obojętność, gorycz, która ich 
czyniła obcymi sobie. Stefan, który tak bar­
dzo potrzebowałby braterskiej pociechy, znaj­
dował ją oschłą, pełną przymusu, a spodzie­
wał się, że w tej smutnej chwili swego ży­
cia będzie zupełnie inną  dla niego.

Franc ina  podpisała, co było potrzeba 
u pana Letailleur i weszła w posiadanie 
spadku.

Dnia pewnego rzekła do Stefana:
— Nie trzeba, abyś się dziwił i nie­

pokoił tem, co mam ci powiedzieć... Ale po­
słuchaj mnie... Zastanowiłam się nad wielu 
rzeczami i zdobyłam się na jedno postano­
wienie... Musimy się rozłączyć, Stefanie...
I .  przychodzę pożegnać się z tobą.

— Pożegnać się?... Go chcesz przez to 
powiedzieć, Francino?...

Francina trzymała ręce złożone przed 
sobą, jak stara dama lub istota mistyczna. 
Wyprostowana, nieruchoma, ale silna posta­
nowieniem, bez onieśmielenia, z całą pro­
stotą wyłuszezyła swoje powody.

— Moje miejsce nie jest tutaj, przy 
tobie, Stefanie...

— Ależ Francino, czyż nie jesteśmy 
przyjaciółmi, towarzyszami ?...

F rancina  odrzekła ze stanowczością:

— Nie, Stefanie, nie mogę zostać dłu­
żej w twoim domu...

Stefanowi nie przyszło dotychczas na 
myśl, że wraz ze śmiercią jego ojca sytuacya 
ich względem siebie się zmieniła. Patrzył 
przez chwilę na Francinę, spostrzegając po 
raz pierwszy, że była ona kobietą, istotą 
wzruszoną, ładną, zbolałą.

— Może masz słuszność, Francino... 
Jakież więc są twoje zamiary?

— Zapominasz, że obecnie jestem ma­
jętną....

Spokojna, prawie uśmiechnięta, wyja­
śniła  myśl swoją, zamiar bardzo już dawny, 
który obecnie mógł być wykonany. Chciała 
założyć zakład swego pomysłu, w którymby 
mogła przygarnąć dziewczęta biednych robo­
tników, aby je wyuczyć eleganckiego rzemio­
sła. P lan jej był całkiem gotowy.

— Nie troszcz się o mnie — zakoń­
czyła łagodnie. — Będę miała ezem życie 
zapełnić....

Oparty plecami o fotel, z rękami opu- 
szczonerni na kolana, słuchając słów F ran-  
ciny, która się ożywiała, stawała się jakby 
inną osobą, Stefan milczał.

Zapytał wreszcie o szczegóły.
— Wybrałam już miejsce na zakład, a 

pan Letailleir pośredniczył w kupnie.... Bę­
dzie przy ulicy Vaugirard ...

— Winszuję, mała Francino.... Przyjdę 
zwiedzić twój zakład.... Ty także, nieprawdaż? 
często będziesz mnie odwiedzać ?

Francina  z początku nic nie odpowie­
działa. Lecz na ładnej twarzyczce rozlewała 
się obecnie słodycz, prawie radosna. W oczach 
jej połyskiwało jakby mistyczne światło i 
łagodnie, głosem cichym, głosem nieśmiałym 
jak przy wyznaniu, szepnę ła :

— Słuchaj, Stefanie, oto co chciałam 
ci powiedzieć.... Przez lat ośmnaście żyliśmy 
jak brat z siostrą.... Lecz nagle, śmierć 
twego ojca spowodowała przewrót w całej 
mojej istocie.... Gdy się znalazłam sam na 
sam z tobą, odczułam pomyłkę, w której 
wzrastałam....

Zawahała się jeszcze chwilę, a potem, 
zawsze spokojna, mówiła dalej :

— Tak, Stefanie, oto jest chwila, którą 
wybrałam, aby odejść.... Wiem dobrze, gdzie 
idę i nie potrzebujesz troszczyć się o mnie.... 
Tylko, że ja znam ciebie dobrze, wiem, że 
jesteś smutny, niespokojny, podejrzliwy.... 
Dlatego też obecnie, gdy na zawsze odcho­
dzę z twego domu, pragnę, abyś jasno czytał 
w inojem sercu.... Nie chcę, aby pomiędzy 
nami pozostało coś dwuznacznego.... Nie mo­
głabym już być dla ciebie tem, czem byłam 
dawniej.... Ale ty sam, zanim ja ci tc dzi­
siaj powiedziałam, czy podejrzywałeś kiedy, 
że mała Francina  może posiadać serce, jak 
każda młoda dziewczyna ?... Och! proszę cie­
bie, Stefanie, nie staraj się nic mi odpowie­
dzieć.... Nie masz mi nic do powiedzenia. 
Słuchaj tylko dobrze.... Jeżeli odchodzę ztąd, 
to na to, żeby ciebie opuścić, ciebie samego.... 
I  proszę tylko o jedną rzecz: Przyrzeknij, że 
pozwolisz mi samej rozstrzygnąć, kiedy bę­
dziemy mogli znowu się zobaczyć.... nawet, 
gdyby to nigdy nastąpić nie miało....

— Ależ moja mała Francino, jakże 
chcesz ?...

— Tak! obiecaj mi, że nic nie uczy­
nisz, aby wpłynąć na zmianę mego postano­
wienia.... Proszę ciebie o to, Stefanie, jak o 
spełnienie obowiązku....

Stefan zrobił ruch bezradny.
— Będziemy do siebie pisywać, jeżeli 

zechcesz....
— Niech więc się stanie według two­

jego życzenia, Francino....
— Bądź zdrów, Stefanie !...
A  gdy zniknęła, Stefan nie ruszył się 

z miejsca. Wyczerpany już i tak swoją żało­
bą, wzburzony tą nieoczekiwaną, niespodzie­
waną rzeczą, zdawało mu się, że tyle nastę­
pujących po sobie zmartwień odebrało mu 

 ̂zdolność do czynu, do decyzyi. Siedział przy 
swojem biurze i zwolna łzy mu napływały 
do oczu.

„Biedna mała F ra n c in a !...“ szeptał.
Podziwiał Francinę i spokojne jej mę­

stwo, z którein zdecydowała się na wyznanie

tak trudne w ustach kobiety. Ale cóż mia- '  
robić wobec jej postanowienia i sm utku?..  
Nie, on jej nie kochał wcale!... Może na ' 
wet nigdy nie pozna co znaczy miłość, gdyż 
on w życiu miał inny ideał, a Francina  nie 
należała do kobiet, które mogłyby służyć za 
przelotny kaprys.... A więc ?... jakież miejsce 
w swoim domu mógłby ofiarować swojej to­
warzyszce lat dziecinnych?... Tak, miała s łu ­
szność.... Przestaną się widywać czas jakiś, 
będą pisywać do siebie..-.. A przytem, czyż 
miłość Franciny, jeżeli rzeczywiście to m ia­
ła na myśli, będzie tak stała, jak ona tego 
się spodziewała?... Kiedyś, może życie ją 
u leczy!...

Stefan długo w ten sposób rozmyślał 
w gabinecie, w którym przebył już tak wiele 
chwil okrutnych.— Zwolna, zastanawiając się 
z goryczą sam nad sobą, zrozumiał, jak zmar­
nował swoją młodość i F ranciny i jak ciężki ' 
obowiązek wziął na barki, chcąc być wier­
nym pamięci ojca. Był to jakby wybór, któ­
ry uczynił i chcąc się pocieszyć, że nie zo­
baczy już nigdy słodkich oczu, skierował 
światło na portret ojca i wpatrzył się w e- 
energiczny wzrok jego.

XI.

Po kilku dniach Stefan zaczął na no­
wo chodzić do fabryki, gdzie obraz ojca ży­
wo mu się przypominał, ale serce mu oitfi 
dlewało, gdy po raz pierwszy przeszedł bfś- 
mę żelazną zakładu, w którym odtąd 
jeden był panem.

Fabryka, było to obecnie, wzdłuż y j ?  
brzeża Sekwany całe miasteczko, otoczone 
kłębami dymu, połyskujące iskrami, p>ełińl 
wrzawy, miasteczko pełne ładu jednakże, zaj­
mujące tysiące ludzi. W dzień, widniały nad 
niem chmury dymu, w nocy, promienne świa­
tło, jak łuną.

(Giąg dalszy nastąpi).
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gólna zatem liczba wynosi 688.809 członków;1 
przyrost wynosi w ciagn roku 45.973, czyli

nice bułgarską niedaleko staeyi pogranicznej 
Bc-letikamini (biało kamieniej i strzelili do 
trzech żołnierzy bułgarskich, stojących na 
straży linii kolei żelaznej. Bułgarzy natych-

Od ministerstwa marynarki domagają 
sie oficerowie:

1. Sprzedaży nieużytecznych i nabycia 
nowych na wyżynie zadania stojących okrę­
tów' wojennych.

2. Uzupełnienia flotyli destroyerów tor­
pedowych przez zamówienie łodzi takich I. 
klasy.

3. Zmniejszenia liczby królewskich yach- 
tów; pozostać miałby jeden yacbt tylko.

4. Reorganizacji różnych oddziałów m i­
nisterstwa marynarki i arsenału morskiego.

5. Zasadniczych reform w zarządzie skła­
dów amunicyi i mundurów, oszczędzania rna- 
teryalów i większej, niźli dotąd, oszczędności 
w ich zużytkowaniu.

P a r y ż .  Jeden z redaktorów dziennika 
Gaulois rozmawiał z deputowanym ateńskim 
iSkussesem, który powracał do Aten. Oświad­
czył on: Ruch w Atenach n i e ma  charakteru 
:i.')t,idvna.stye.znego. Król Jerzy cieszył się za- 
A.-./,e. popularnością i wszyscy oceniają jego 
zasługi, jakie położył około dobra kraju. Cały 
ruch odnieść należy do usiłowań odnowienia 
sił obrony krajowej na lądzie i morzu.

Przegląd ogólny.

(Czesi w Wiedniu. — Uroczystości niemieckie 
w Radziejowicach. — Watykan a Niemcy. — 
Niemiecka party a socyalno- demokratyczna. — 
Kwestya rozbrojenia. — Stosunki turecko-buł- 

garskie).
Na ubiegłą niedzielę rano zapowiedzieli 

Ozesi wiedeńscy zebranie w lokalu czeskie­
go Towarzystwa w dzielnicy XV. Na po­
rządku dziennym była s p r a w a  z a m k n i ę ­
c i a  s z k ó ł  c z e s k i c h .  Na wieczór zapo­
wiedziane było w tym samym lokalu przed­
stawienie teatralne.

Wobec obi wy przed starciami i de- 
monstraeyami ze strony Niemców, lokal oto­
czył silny kordon polieyi. Niemieccy rady- 
kali, którzy usiłowali urządzić demonstrację, 
nie mogąc dostać: się wobec tego w pobliże 
lokalu czeskiego, udali się do lokalu „Zało 
źni“ czeskiej ns Mariahilferstrasse, gdzie u- 
rządzili demonstracyę. W powrocie wybili w 
kilku restauracjach czeskich szyby i zdemo 
lowali jeden szyld czeski.

Po skońcsonem zgromadzeniu czeskiem, 
kilku demonstrantom udało się przełamać 
kordon polieyi i przyszło skutkiem tego do 
starć między Niemcami a Czechami. Z lo­
kalu czeskiego obrzucono Niemców talerza­
mi i kutiami od piwa. W końcu udało się 
polieyi rozdzielić walczących.

Po południu przyszło do nowych de- 
monstracyj i starć w tem samem miejscu, a 
tłum demonstrantów obrzucił polieyg kamie­
niami.

Między godziną 8 a 9 wieczorem po­
nowiły się demonstracj e, tym razem w Mo- 
dling. Policya i tutaj rozprószyła demon­
strantów.

Podczis niedzielnej uroczystości nie­
mieckiej w Budziejowicach, P. Minister dr. 
S c h r e i n e r  wygłosił mowę, w której mię­
dzy innemu powiedział, że jego obecność 
świadczy o jego poczuciu obowiązku utrzy­
mania stoEunków z niemieckiemi Towarzy­
stwami. Obowiązek ten chce wypełnić mimo 
wszelkich rzucanych nań podejrzeń i in ­
wektyw.

Przed południem uroczystość miała prze­
bieg spokojny. Po południu jednak, gdy pod 
pomnikiem Ces. Franciszka Józefa pos. Rei- 
terer wygłaszał mowę, wypadli Czesi z po­
bliskiej Besedy i wyprawili taką wrzawę, że 
Reiterer musiał przerwać mowę. Wrzawa 
trwała pół godziny. Dopiero żandarmeryi u 
dało się przywrócić spokój. Czesi usiłowali 
zdemolować pomnik, w czem im jednak prze­
szkodzono.

Z okazyi pobytu ks. kardynała Vannu- 
tellego w Kolonii na  kongresie eucharysty­
cznym, donosiły pisma niemieckie, że nara­
dzał on się z polecenia Watykanu z bisku­
pami niemieckimi w sprawie n o w e g o  po ­
d z i a ł u  d y e c e z y j  n a d r e r i s k i c l i .  Przy­
pisywano także ks. kardynałowi różne wpły­
wy polityczne na wewnętrzne rozterki, pa­
nujące w centrum.

Obecnie donosi rzymski korespondent 
B eri. Tugebl., że wszystkie powyższe twier­
dzenia są bezpodstawne. Podział dyecezyj 
• ićgłby się tylko dokonać za wzajemnem po­

rozumieniem rządu niemieckiego i Watykanu. 
'7  Wewnętrznych rozterkach stronnictwa cen­
trowego zachowa Watykan stanowisko cał- 
i . un bezstronna. Również nie będzie Ojciec 
św. wywierał żadnego wpływu na stosunek 
.■.entnun do nowego kanclerza.

Sprawozdanie zarządu n i  e m i e c k i  e j 
p a r t y i  s o c y a l n o  - d e m o k r a t y c z n e j  
przygotowane na zjazd partyjny, który odbę­
dzie się wkrótce w Lipsku, zostało częściowo 
ogłoszone. Według tego sprawozdania, wzro­
sła liczba męskich członków partyi w poró­
wnaniu do roku poprzedniego z 557.878 na 
571.050, a żeńskich z 29.458 na 62.259; o ­

7-8 proc., gdy roku poprzedniego wynosił 
przyrost 10 7 proc.

W7 77 okręgach wyborczych jest mniej, 
niż po 100 członków partyi, w 7 okręgach 
więcej niż po 20.000, a w jednym okręgu 
partya ma aż 27.000 członków.

„Centrala dla pracującej „młodzieży" 
wydaje organ Arbeiter Jugend, który ma
28.000 młodych czytelników.

Liczba członków frakeyi socyalno-demo- 
kratyeznej w parlamencie zwiększyła się od 
ostatnich wyborów w r. 1907 o 3 posłów. 
W 19 niemieckich państwach związkowych 
zasiada w poszczególnych Sejmach krajowych 
139 posłów, a mianowicie: w bawarskim 21, 
w ham bursk im  21, w bremeńskim 16, w wir- 
temberskim 15, w badeńskim 12, w kobnr- 
sko-gotajskim 8, w 1 ubeckim 8, w pruskim 
7, w heskim 5, w sasko - meiningeńskim 7 
i t. d. W magistratach i zarządach gmin za­
siada 274, w Radach miejskich i reprezenta­
c jach  gminnych 6250 „towarzyszy".

Czysty dochód naczelnego organu Vor- 
wiirts wynosił w roku ubiegłym l i i . 142 mk. 
Dochody stronnictwa wogóle oblicza sprawo­
zdanie za rok ubiegły na 1,105.000 mk., roz­
chody na 621.000 mk. Na samą agit.acyę wy­
dano 240.000 mk. W szkole partyjnej w Ber­
linie odbyło się 814 lekcyj. Między innemi 
wykładali Mehring historyę i Róża Luksem­
burg ekonomię społeczną.

W stosunkach angielsko - niemieckich 
temat o r o z b r o j e n i u  jest zjawiskiem 
stale powracającem, zawsze jednak rozprawy 
te dają wynik ujemny.

W przeddzień wielkich manewrów floty 
niemieckiej zamieściła Yossische Ztg. obszer­
ny artykuł, w którym rozbiera szeroko kwe- 
styę porozumienia niemiecko - angielskiego i 
możliwość ograniczenia zbrojeń. Na to odpo­
wiada D aily  Graphic, że właśnie chwila 
obecna nadaje się jak najlepiej do zastano­
wienia się bliżej nad tą sprawą.

„Wierzymy, że miliony Niemców szczę­
śliwi byliby, gdyby podniesiona myśl w czyn 
wcielić się mogła — powiada pismo angiel­
skie. Niemcy przechodzą ciężkie przesilenie 
finansowe, tak samo jak my. Wobec tak po­
dobnego położenia obu krajów, nie powinno 
być trudnem nawiązanie odpowiednich roko­
wań. Być może nie łatwo będzie ułożyć plan, 
który mógłby być przyjętym; ale wtedy tylko 
możemy uznać, że myśl rozbrojenia jest n ie ­
wykonalną, skoroby próba, którąbyśmy zro­
bili, nie udała się. Błędem Niemiec w tej 
kwesty* było, że nie cheia!'yVdawać się cho­
ciażby tylko w przedwstępne bliższe omówie­
nie przedmiotu bez żadnych dalszych zobo­
wiązań".

Te spokojne uwagi angielskiego pisma 
wywołały odrazu oburzenie w prasie niemie­
ckiej, tej samej, która niby to pragnie poro­
zumienia. Przypomniano wszystko, co kiedy­
kolwiek przeciw Niemcom wypowiedziano 
w Izbie angielskiej; powtórzono, co o Niem­
cach różnymi czasy prasa pisała, nie zapo­
mniano wytknąć starania Anglii o izolowa­
nie Niemiec; słowem nie pominięto niczego, 
coby nie naprawę stosunków, ale zaostrzenie 
ich sprowadzić mogło.

Akcya, rozpoczęta niby to w celu do­
prowadzenia do porozumienia, a w dalszym 
ciągu do zaniechania dalszych zbrojeń, p ro ­
wadzona w ten sposób, naprawdę na powo­
dzenie liczyć nie może.

Cóż mają sądzić Anglicy o dążnościach 
Niemców do zgody wobec np. artykułu Weser 
Ztg., która pisze: „Nawet ten, kto gorącym 
był zwolennikiem porozumienia niemiecko- 
angielskiego, musi sobie ostatecznie powie­
dzieć: Lud angielski tak dziwne zajmuje wobec 
nas stanowisko, że myśl o obronie własnej 
przenika wszystkich. Nie pragnęliśmy nigdy 
sporów z Rossyą, chcieliśmy z obydwoma 
mocarstwami żyó w najlepszej zgodzie, a n a ­
wet przestrzegaliśmy przed zbytniem zbliże­
niem się do Rossyi, coby nas z Anglią po­
różnić mogło. Tego zdania jesteśmy do dzi­
siaj, ale nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Niemcy muszą zbliżać się do Rossyi w 
miarę jak  w Anglii zanika wszelki rozsądek. 
Ten zdrowy rozsądek do tego stopnia tam 
już osłabł, że Niemcy więcej, jak kiedykol­
wiek, zmuszone są myśleć o sobie. Wypo­
wiadając to, nie myślimy jeszcze dąć w t rą b ­
kę tych, którzy pragną za wszelką cenę po­
większenia floty, bo trąbka ta dawała już 
dużo fałszywych sygnałów".

Dziwny sposób zdobywania sobie przy­
jaciół!

S t o s u n e k  T u r c y  i do  B u ł g  a r y  i 
pozostaje wciąż jeszcze dwuznacznym.

Bułgarya w czasie grożącego konfliktu 
z G rec ją  była podobno skłonna do zawarcia 
z Tureyą przymierza, ale natrafiła na bardzo 
chłodne przyjęcie w Konstantynopolu. Potem 
w tej ciekawej sprawie zapanowała głucha 
cisza, którą nagle przerwrały odgłosy strza­
łów na granicy bułgarskiej.

Rzecz się miała, według informacyi 
Berliner lageb la ttu  — ze źródeł bu łgar­
skich — jak następuje: Przed kilku dniami 
rano trzej żołnierze tureccy przekroczyli g ra ­

miast odpowiedzieli również strzałami. Dwu 
Turków padło trupem, trzeci, ranny, zdołał 
ujść na ziemię turecką.

Koło południa Turcy zaczęli się zbierać 
koło miejsca, gdzie leżały już na bułgarskiej 
ziemi dwa trupy, chcąc je zabrać ze sobą.

Ale władze bułgarskie na to nie po­
zwoliły, posyłając na miejsce wypadku po­
graniczną kompanię żołnierzy. Wywiązała się 
żywa strzelanina pomiędzy Turkami a Bułga­
rami i trwała do wieczora.

Dziwny ten wypadek uważa P orta  za 
nic nieznacznej, a jednak wskutek tego zaj­
ścia Bułgarya miała powołać jeden batalion 
wojska do miejscowości Girin, a za nim 
zdąża dziesięć innych batalionów z bagażami 
i żywnością.

Lwów, .11 sierpnia.
— Kalendarz.
B r o d a  (1 września):
Idziego op. — Dzierżysława. — AndrejaStr. 
Wschód słońca o godzinie 4'40 rano, za 

chód słońca o godzinie 6'09 po południu.

— W sprawie rzekom ych wypadków 
cholery w W adowicach otrzymało Namiest­
nictwo następujące wiadomości telegraficzne: 

W a d o w i c e .  Wszyscy izolowani człon­
kowie rodziny zmarłego wśród podejrzanych 
objawów S. Fischgrunda są dotąd zupełnie zdrowi.

K r a k ó w .  W treści jelit zmarłego w Wa­
dowicach trafikanta S. Fischgrunda, oddanych do 
zbadania dnia 29 sierpnia, p r z y  b a d a n i u  
b a k t e r y o l . o g i c z n e m  n i e  s t w i e r d z o n o  
o b e c n o ś c i  b a k t e r y j  c h o l e r y c z n y c h .

—- Najj. Pan raczył najłaskawiej udzie­
lić ze Swej szkatuły, na dokończenie budowy 
kościołów, względnie cerkwi, zapomóg w kwo­
cie po 200 kor.; gr. kat. komitetowi kościelnemu 
w Kniażycaok (pow. przemyskiego), gr. kat. 
komitetowi parafialnemu w Bolestraszycach 
(pow. przemyskiego), naczelnictwu gminy w 
Ustrzykach górnych (pow. liskiego), naczelnictwu 
gmiDy w Łopusznie (pow. Samborskiego), rz. 
kat. komitetowi budowy kościoła w Biskowi- 
caeh (pow. Sam borskiego), gr. kat. komitetowi 
budowy cerkwi w Moldawsku (pow. tnrezań- 
skiego), gr. kat. komitetowi budowy cerkwi w 
Widzownicy (pow. przemyskiego) i gr. kat. u- 
rzędowi parafialnemu w Romanowie (pow. bo- 
breckiego) dla cerkwi w Podhorodyszczu.

— W iceprezydent krajowej Dyrekcyi 
skarbu, p. Stanisław Prokopowicz, powrócił z 
urlopu i objął urzędowanie.

— Ruda m iasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, dnia 2 września,o go­
dzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

— W iadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob. łać. Wizytacya kanoniczna: 
Ks. Biskup sufragan dokona wizytaeyi kauo- 
nicznej w Busku 14, 15 i 16 września, w To­
porowie 17 września, w Łopatynie 18 września, 
w Radzieebowie 19 i 20 września, w Stojano- 
wie 21 września, w Witkowie 22 września, w 
Dobrotworze 23 i 24 września. Instytucyę ka­
noniczną na probostwo w Sołotwinie otrzymał 
ks. Józef Jarek, administrator i spirit. w Ja ­
błonowie. Przeniesieni: ks. Jan  Porzycki z J a ­
błonowa do św. Józefa ekspozyt, ks. Jan Za­
chara z Rawy ruskiej do Jabłonowa, admini­
strator in spirit. ks. Karol Zwoliński z Husia- 
tyna do Rawy ruskiej.

Dyecezya krakowska: Przeniesieni: ks. 
dr. Teofil Kasprzyk, wikar. przy kościele Najśw. 
M. P. w Krakowie, na spowiednika dawnej fun- 
dacyi i psałterzystę, ks. dr. Julian Gołąb, wi- 
karyusz przy kościele św. Krzyża, na wikary- 
usza i misjonarza przy kościele Najśw. Maryi 
P. w Krakowie, ks. Michał Czerwiński z Łę­
towni do Nowego Bystrego na ekspozyta, ks. 
Stanisław Cholewka z Oświęcimia do Stróży na 
ekspozyta, ks. Władysław Bachórz z Jaworznia 
do Szczakowej na katechetę, ks. Maciej Pacio­
rek z Białej na katechetę do szkół Towarzy­
stwa Szkoły lud. w Białej, ks. K. Gryglowski 
z Radzieckowa do Łętowni, ks. Ant. Rajski. % 
Zabierzowa dc Radzieckowa, ks. Konstanty Ł a­
będź z Czernichowa do Oświęcimia, ks. Andrzej 
Paryś z Morawicy do Czernichowa, ks. Włady- 
sław Galus z Jaworzuia do Morawicy, ks. Te­
ofil Papeseh z Chrzanowa do Jaworznia, ks. 
Stanisław Szybowski. z Poręby Żegoty do Mi­
lówki, ks. Antoni Wyrobek z Milówki do Cię- 
ciny. ks. Franciszek Jabłoński z Ciociny do 
Lanckorony, ks. Wojciech Szmyd ze Skawiny 
do Wieliczki, ks. Jan Waśniowski z Kęt do 

■ Skawiny,‘̂ c s .  Jan Górnisiewicz z Mogiły do 
Bieżanowa (ad personam), ks. Wojciech Maj­
chrowicz ze Spytkowiec ad Zator do Myślenic, 
ks. Władysław Polony ze Spytkowic ad Jorda­
nów do Maniów, ks. Stanisław Juras przezna­
czony na wikaryusza w Maroyporębie.

Neoprezbiterzy przeznaczeni: Ks-«Qt • 
Fos do Babic (ad personam), ks. Paweł 
do Frydrychowie, ks. Wincenty Kudzia do ń. 
bierzowa ad Niepoł. ks. Wojciech Luzaniec do 
Spokowic ad Zaior, ks. Franciszek Maj do Chrza­
nowa, ks. Władysław Mączyński do Białej, ks. 
Kazimierz Rospond do Kęt, ks. Jan Skarbek do 
Jaworznia, ks. Karol Słowiaczek do Czernichowa 
(ad personam), ks. Michał Strojek do Trzebini, 
ks. Antoni Sznąjdrowicz do Mogiły, ks. Kle­
mens Tatara do Poręby Żegoty, ks. Jan Woj­
cieszak do Spytkowiec ad Jordanów, ks. Michał 
Wojtusiak do Wieliczki, ksv Stanisław Żądło 
do Lubinia, ks. Stanisław Żyła do Bóbrki.

— Z k ole i .  Oznajmia się że kurs pociągów 
nr. 22/26 i 22 27 między Lwowem a Brzuclio- 
wicami przedłuża się do 30 września włącznie.

— W ycieczka L igi Pom ocy przem y­
słow ej do Częstochowy. Inga Pomocy prze­
mysłowej porozumiała się z Komitetem wystawy 
częstochowskiej co do przygotowania wygodnych 
kwater dla uczestników wycieczki. Oprócz tego 
Liga wyśle na parę dni przed gremialnym wy­
jazdem jednego ze swoich urzędników do Czę­
stochowy, ażeby na miejscu wszystko potrzebne 
na czas przygotował. Zgłoszenia udziału w tej 
wycieczce, których termin upływa z dniem 1 
września, przyjmuje biuro Ligi Pomocy przemy­
słowej, Lwów, Chorążczyzna 27.

— W ystawa przem ysłow o-roln icza  
w Częstochowie potrwa do dnia 15 paździer­
nika b. r.

— Nowe budowle. Na podstawie udzie­
lonych właśnie konsensów przystępują do bu­
dowy: p. K. Kamienobrodzki domu 2-piętrowe- 
go w ul. Źulińskiego, gmina m. Lwowa domu
2-piętrowego na rogu ul. Paulinów i Łycza­
kowskiej (dom administracyjny dla dzielnicy
IV.); p. Weldonowa buduje dom 2-piętrowy w 
ul. Mąezuej; p. Sassower dom 2-piętrowy w ul. 
Japońskiej (projektowana nazwa jednej 7. ulic 
na gruntach podominikańskieb); p. Hanusek 
buduje dom 1-piętrowy w ul. Janowskiej; To­
warzystwo wzajemnego kredytu buduje gmach
3-pietrowy od ul. Wałowej , p. Połturak M. 
dom 3-piętrowy w ul. Kazimierzowskiej; p. H. 
Konopacka dom 3-piętrowy w ul. Dwernickie­
go ; p. Fisch jednopiętrowe oficyny do realności 
swej w ul. Lenartowicza; p. Serwański 1-pię- 
trowe oficyny w ul. Polnej; p. Lachowicz bu­
duje dom parterowy ua Bodnarówce za rogatką 
stryj ską.

— Bruk asfaltowy uchwalił magistrat 
wybudować w ul. Batorego od placu Halickiego 
do wylotu ulicy Fredry. Budowa takiegoż bruku 
przed gmachem sejmowym jest już ua ukoń­
czeniu.

— Cholera nostras. Ostatnie dni przy­
niosły kilka przypadków śmierci na cholerę 
swojską, z tych jeden we Lwowie (robotnika 
Czajki). W wypadku lwuwskim już wstępne 
dochodzenia policyjno - sanitarne pozwoliły na 
wydanie opinii, że łączone z nim wersye na 
temat cholery azyatyckiej nie mają podstawy, 
a to wobec faktu, że ś. p. Czajka ani sam nie 
bawił w okolicach, nawiedzonych cholerą azya- 
tycką, ani też nie stykał się z przybyszami z 
takich okolic. Sekcya zwłok, oraz badania mi­
kroskopowe, dokonane w Zakładzie prof. dr. 
Obrzuta, jakoteż badania bakteiyologiczne, prze­
prowadzone w Zakładzie bygieny — stwier­
dziły zupełny brak bakteryi cholery azyatyckiej. 
Publiczność lwowska zaniepokoiła sie na wieść, 
że zwłoki zaraz po sekeyi pogrzebano i doko­
nano dezynfekeyi w mieszkaniu zmarłego. Po­
stąpiono jednak w tym wypadku jedynie w 
myśl obowiązujących przepisów, które w przy­
padkach podejrzanych nakazują postępować dla 
wszelkiego bezpieczeństwa z taką samą ostro­
żnością, jak w przypadkach stwierdzonej cho­
roby zakaźnej.

Przypadki cholery swojskiej, choroby nie- 
zakaźnej, nie są we Lwowie niczem osobli­
wym. Statystyka za ro t  ubiegły (1908) wyka­
zuje 46 przypadków śmierci na cholerę swoj­
ska (29 mężczyzn, 17 kobiet).

Jak  stwierdził fizykat m. Lwowa w de­
partamencie sanitarnym Namiestnictwa, wśród 
objawów cholery swojskiej zmarły w sobotę w 
Stryju dwie, a w Rawie ruskiej jedna osoba. 
Dochodzenia wstępne wykazały, że i ci zmarli 
nie podróżowali w strony, nawiedzone cholerą 
azyatyeką, ani nie stykali się z nikim przy­
jezdnym z takich okolic, wobec czego nie mieli 
sposobności zakażenia się. Badania dejektów 
tych zmarłych prowadzi Zakład bygieny we 
Lwowie.

Badanie bakteryologiczne treści jelit osób, 
zmarłych wśród objawów p dejrzanych o cho­
lerę w Rawie ruskiej jednej dnia 28 b. m. i w 
Stryju dwu osób, zmarłych 29 sierpnia, wy­
kluczyło stanowczo — jak donosi nam w osta­
tniej chwili biuro sanitarne c. k. Namiestni­
ctwa — obecność zarazka cholery azyatyckiej 
w tych przypadkach.

— Echa morderstwa hł. p. Stoffów.
Fedkowi Dawydiakowi, mordercy bł. p. Stoffów, 
wręczono już akt oskarżenia. Ponieważ Dawy- 
diak przeciw temu aktowi nie wniósł sprzeci­
wu, rozprawa przeciw niemu odbędzie sie przeto 
już we wrześniu przed trybunułem sądu przy­
sięgłych.

A  Zwłoki noworodka płci żeńskiej, 
zawinięte w pieluszki, znaleziono wczoraj w 
kartonowem pudełku na cmentarzu Stryjskim. 
Zwłoki odstawił komiearyat I. dzielnicy dp ko-
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^-ożyła w tej sprawie dochodzenia.
A  W n licy  Gródeckiej najechał wczo­

raj woźnica dorożki nr. 87 na trzyletniego syn­
ka Szepsla Spitzbacha, powalił go na ziemię, 
przyczem dziecko dostawszy się pod konie od­
niosło dość znaczne obrażenia. Powodem wy­
padku był brak należytego dozoru nad dzie­
ckiem ze strony rodziców.

A  Nożowiec. Na 14 letniego Stefana 
Szewenkę napadł wczoraj w ulicy Zamarsty- 
nowskiej robotnik Aleksander Kowalski i ugo­
dził go nożem w prawą rękę, zadając dość 
znaczną ranę. Rannego Szewenkę opatrzyło po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego.

A  Nieostrożna jazda. Hersz Leib Nie- 
mand, kupiec z Kamionki Strumiłowej, jadąc 
wczoraj szybko ulicą Panieńską, najechał z 
taką siłą na wózek Pepi Brandowej, iż prze­
wrócił go. Brandowa wypadłszy z dzieckiem z 
wózka ciężko się potłukła, a nadto poniosła 
dośó znaczną stratę, gdyż około 90 litrów mle­
ka, które miała na wózku, wylało się na ziemię.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Piętnasto­
letni Józef Fliegelman wyszedłszy wczoraj wie­
czorem na strych w realności przy ul. Zamar- 
stynowskiej 1. 27, potknął się tak nieszczęśli­
wie o wystający belek, iż upadł i złamał pra­
wą nogę. Po opatrzen'u przez stacyę ratunko­
wą, odwieziono chłopca do szpitala powszech­
nego.

A  Poparzenie. Zarobnik Jan Koźlarz 
gotując dziś rano mleko na śniadanie, wylał 
na siebie ukrop i dotkliwie się poparzył. Opa­
trzyło go pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

A  Nieudały rabunek. Na Józefa 
Hryńkę, robotnika miejskiego, napadł wczoraj 
wieczorem zarobnik Jan Wolańaki wraz z dru­
gim jakimś drabem i usiłował wydrzeć mu 
z kieszeni 12 kor. Na krzyk napadniętego, na­
pastnicy zbiegli, wkrótcejednak policya jednego 
z nich, Wolauskiego, przytrzymała i oddała do 
swych aresztów.

A  Usilowany zamach samobójczy.
Stanisław Kuryło, funkcyonaryusz pocztowy, 
którego — jak to donieśliśmy w poprzednim 
numerze — aresztowano wczoraj za zbrodnię 
sprzeniewierzenia kwoty 7000 kor. w urzędzie 
pocztowym w Tarnobrzegu, usiłował wczoraj, 
po przesłuchami go, rzució się w zamiarze sa­
mobójczym z okna II. piętra gmachu dyrekcyi. 
Jeden z urzędników policyjnych wczas jednak 
udaremnił zamiar, poczem Kuryłę odstawiono 
do więzienia sądu krajowego karnego.

A  Kronika policyjna. Z otwartego 
mieszkania Romana Bazarki, dozorcy realności 
przy ul Akademickiej 1. 18, skradziono wczo­
raj książeczkę galic. Kasy oszczędności na 120 
koron.

•f" Zmarli w ostatnich dniach : w Krako­
wie, Tadeusz Smoleński, znany egiptolog;

w Grrimmenstein pod Wiedniem, Kamil 
Żebrowski, właściciel dóbr ziemskich na Po­
dolu rossyjskiem, przeżywszy lat 38. Syn Boh­
dana Żebrowskiego, jednego z najświatlejszych 
i najzacniejszych ziemian kresowych, wycho­
wany w przepięknych tradycyach sam stanąć 
miał za przykładem przodków w szrankach 
ciężkiej obywatelskiej służby, gdy choroba pier­
siowa przecięła pasmo młodego jego życia. Cie­
szył się na Podolu i we Lwowie, w którego 
murach czas jakiś przebywał, ogólną sympatyą;

w Warszawie w 64 r. życia Julian Kali­
szewski, głośuy przed dwudziestu laty satyryk- 
publioysta, znany głównie pod pseudonimem 
„Klina“.

Zmarły zostawił znaczny majątek, który 
przeznaczył na cele literackie a t o : 30.000 ru­
bli na wydawnictwo dzieł filozoficznych do roz­
porządzenia Akademii Umiejętności albo Kasy 
im. Mianowskiego; drugie 30.000 rubli zapisał 
na wydawnictwo własnych pamiętników i prze­
druk wszystkich dawnych prac.

— Straszny czyn obłąkanego w po­
ciąga. Z Wiednia donoszą: W pociągu, idącym 
z Wiednia do Krakowa, koło stacyi Zauchingen 
przyszło w ubiegłą sobotę do tragicznego zaj­
ścia.

Pociągiem jechał właściciel dóbr ziemskich 
z Królestwa Polskiego Kotkowski, a zachowy­
wał się tak niespokojnie, że naczelnik stacyi 
w Przerowie, uważając go za obłąkanego, po­
lecił dwu strażnikom kolejowym wsiąść do prze­
działu, zajmowauego przez Kotkowskiego i do­
zorować go.

Kotkowski przez dłuższy czas rozprawiał 
z dozorcami bardzo spokojnie. Nagle zerwał się 
i wydobywszy rewolwer, wypalił do siedzącego 
naprzeciw niego strażnika Sipały, kładąc go na 
miejscu trupem. Następnie skierował rewolwer 
do drugiego strażnika, rewolwer jednak odmó­
wił posłuszeństwa. Strażnik rzucił się na obłą­
kanego i rozpoczęło się szamotanie z obłąkanym, 
starającym się wydrzeć z rąk dozorcy, który nie 
mógł sięgnąć po linę bezpieczeństwa, aby we­
zwać pomocy. Szamotanie trwało dłuższy czas, 
wreszcie Kotkowski wyrwał się z rąk strażnika 
i wyskoczył z jadącego pociągu. Strażnik wy­
skoczył za nim.

Tymczasem podróżni zauważyli zajście. 
Pociąg zatrzymano, a jadący nim żołnierze sko­
czyli strażnikowi na pomoc i dopiero przy ich 
pomocy ndało się obłąkanego opanować.

Kotkowskiego zatrzymano następnie na

stacyi Zauchingen, skąd zarekwirowano pomoc j 
lekarską.

— Echa napada na Bank ludowy  
w Rjece. Z Czerniowiec donoszą, że areszto­
wano tam matkę i siostry Abrahama Spektora, 
uczestnika napadu na Bank ludowy w Rjece. 
W mieszkaniu ich znaleziono bardzo cenne ma- 
teryały dla śledztwa w listach rabusia.

— Pożar fabryki. W Zawierciu spło­
nęła onegdaj tkalnia, należąca do Weincena 
i Czajewicza.

— Skazanie redaktora. Trybunał karny 
w Zagrzebiu skazał na 3 miesiące aresztu, za­
mienionego na 900 koron grzywny, Grskovica, 
naczelnego redaktora Obzoru, za oszczerstwo 
rzucone na sędziego śledczego w sprawie proce­
su o zdradę stanu.

— Katastrofa w kopalni. Do szybu 
„Jan“ w pobliżu Dąbrowy wtargnęła onegdaj 
o godzinie 4 rano woda z pobliskiego starego 
opuszczonego szybu l zalała kopalnię, w której 
pracowało w tej chwili 26 robotników. Oba­
wiają się, że wszyscy zginęli.

— Misyonarze wśród Żydów. Przed 
kilku dniami przybyło do Warszawy kilku mi- 
syonarzy londyńskich tak zwanego „Żydowsko- 
chrześcijańskiego stowarzyszenia rozprzestrze­
niania chrześcijaństwa wśród Żydów". Nazwi­
ska głównych misyonarzy ewangelickich, nie 
należących do żadnego specyalnego wyznania 
religijnego: Paul Levertoff i Immanueł-Józef 
Landsman; przysłani oni zostali do kraju przez 
Towarzystwo brytyjskie, które następnie wyśle 
ich w tychże celach w głąb Rossyi.

W niedzielę wygłosili misyonarze w żar­
gonie niemieckim w sali Filharmonii bezpłatny 
odczyt p. t. „Chrystus i Żydzi".

Kronika prowincyonalna.

§ W K r y n i c y  bawiło do 25 sierpnia
b. r. ogółem 8145 osób.

§ W R a b c e  bawiło do 23 b. m ogó­
łem 8001 osób.

§ Z a b i t y  p r z e z  p i o r u n .  W ubie­
głą sobotę w czasie burzy, jaka szalała nad 
Zakopanem, uderzył piorun w polu na t. zw. 
Antałówce w właściciela kilku realności w Za­
kopanem Jana Hyca i zabił go na miejscu. — 
Ś. p. zmarły był szwagrem dr. Chramca.

§ Z a b i t y  p r z e z  d r z e w o .  Z Nowe­
go Targu donoszą n a m : W rewirze lasowym
Kościelisko (na Tumanowej) przygniotło w tych 
dniach na śmierć ścinane drzewo robotnika 
Jana Suskiego. Powodem wypadku była wTa- 
sna nieostrożności zabitego.

§ W y p a d e k  n a  k o l e i .  Na przestrzeni 
między stacyami Krzeszowice a Trzebinią naje­
chała dnia 23 b. m. lokomotywa na wóz wło­
ścianina Józefa Taborskiego z Piły kośeielec- 
kiej. Wóz został rozbity na drobne drzazki, 
Taborski, wyrzucony z wozu, odniósł tylko nie­
znaczne obrażenia, koń zaś wyszedł z wypadku 
tego bez szwanku.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k .  Z Liska 
donoszą nam: Przy rozbijaniu Bkały w Mycz- 
kowcach usunęła się część nadwyrężonej ściany 
na pracującego u jej podnóża włościanina Mi­
chała Kuzia z Glinnego i przygniotła go na 
śmierć swym ciężarem.

§ W y p a d e k  z b r o n i ą  p a l n ą .  Pię­
tnastoletni Hryć Trześniowski, syn włościanina 
w Nanowej, powiatu dobromils’ iego, bawiąc 
się w tych dniach rewolwerem na tamtejszem 
pastwisku, strzelił z niego tak nieszczęśliwie, 
iż kula trafiła obok stojącą dziewczynkę, 8 le­
tnią Katarzynę Gerakównę, raniąc ją  ciężko 
w pierś. Ranną dziewczynkę odwieziono do 
szpitala. Trześniowskiego, który po wypadku 
zbiegł, dotychczas nie wyśledzono.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w m ł y n i e .  
Dnia 25 b. m. o godzinie 10 przed południem 
w młynie o motorze ropnym Jakóba Blutha w 
Chechłach młynarskich, powiatu ropczyckiego, 
koło rozpędowe motoru, będącego w ruchu, 
ugodziło tak silnie w głowę zajętego tam robo­
tnika WojciechaMosiora, iż ten niebawem, wsku­
tek odniesionych obrażeń, zakończył życie.

§ Ś m i e r ć  p r z y  p r a c y .  Z Przemyśla 
donoszą: W ubiegły piątek o godzinie 5 po
południu przysypała ziemia przy wykopach 
około fundamentów nowej elektrowni miejskiej 
na Targowicy robotnika Jana Wiącka, który 
zginął na miejscu. Wiącek osierocił żonę 
i czworo drobnych dziatek.

§ S a m o b ó j s t w o  w ł o ś c i a n k i .  W 
Krościenku, powiatu dobromilskiego, odebrała 
sobie dnia 22 bm. życie tamtejsza włoscianka, 
60-letnia Anna Kurywczakowa, powiesiwszy 
się w swej spiżarni. Kurywczakowa dokonała 
samobójstwa w przystępie szału.

Kronika zagraniczna.

* Z a w i a t y k i .  Ovrille Wright dokonał 
wczoraj w Berlinie na polu tempelhofskiem 
wzlotu nowym aparatem i przez 15 minut utrzy­
mał się w powietrzu na wysokości około 30 
metrów.

* S a m o b ó j s t w o  d w u  d z i e w c z y n e k .  
W tych dniach około godziny 6 wieczorem w 
Taganrogu przy Uspieńskim zaułku w domu 
pod 1. 21, otruły się dwie aziewczynki: Pra- 
ekowia Szajkina i Ksenia Haseńko. Obydwie 
miały po lat 14. Zdecydowawszy się na samo­
bójstwo, dziewczynki rozpuściły kwas karbo­
lowy, zamknęły się w pokoju i wzięły się do 
wykonania swego planu. Przedewszystkiem na­
pisały kartkę następującej treści: „Ja się otru 
łam przez matkę, a ja  przez Helenę. Dwie przy­
jaciółki Pasza i Ksenia". Następnie podzieliły 
kwas na dwie równe części i wypiły. W tej 
samej jednak chwili zaczęły krzyczeć. Oczom 
ludzi, którzy na ten krzyk się zbiegli, przed­
stawił się straszny widok. Na łóżku leżała 
Ksenia już martwa, a koło łóżka Pasza, dająca 
jeszcze słabe oznaki życia. Na stole stała fla- 
szeczka z kwasu karbolowego. Matka Paszy 
widząc, że córka jeszcze żyje, chciała ją  za­
wieźć do szpitala, lecz dziewczynka w drodze 
umarła.

* L i g a  a e r o n a u t y c z n a  w R o s s y i .  
Jak donoszą gazety rossyjskie, pewna liczba 
osób, interesujących się rozwojem żeglugi napo­
wietrznej w Rossyi, a do której należą także 
członkowie Dumy i Rady państwa, zajęła się 
organizacyą wszechrossyjskiej narodowej ligi 
aeronautyeznej. We wrześniu ma byó opraco­
wany statut.

* O d k r y t y  s k a r b .  Pod wsią Socha- 
czami w Czernigowszczyźnie na Ukrainie, na 
łące właściciela tych dóbr O Makuchina, zna­
lazły pasące bydło dzieci w ziemi niewielki 
garnek, pełny starożytnych srebrnych pieniędzy. 
Dzieci podzieliły pieniądze między sobą, w 
garnku zaś ugotowały sobie kaszę. Dowiedzia­
wszy się o znalezieniu skarbu, Makuchin chłop­
com pieniądze odebrał. — Było razem monet 
2317, wszystkie zaś z czasów Iwana Groźne­
go. Makuchin oddał cały znaleziony skarb do 
czernigowskiego Muzeum historycznego wraz z 
garnkiem, w którym go znaleziono. Garnek ów, 
podczas gotowauia w nim kaszy, pękł w je- 
dnem miejscu.

* N o w o ś ć  h o t e l o w a .  Hotele londyń­
skie wprowadziły w ostatnim sezonie pożądaną 
nowość. Dotychczas, jeżeli podróżny, znajdujący 
się w swoim pokoju, miał jakieś żądanie, to 
musiał dzwonić na służącego lub pokojową, ży­
czenie swoje objawić i o ile usługa jest sprawna, 
polecenie po jakichś 10 minutach było speł­
nione. Dziś zaprowadzono zegary t. zw. oszczęd­
nościowe (naturalnie przedmiotem oszczędności 
jest czas). Przy drzwiach umieszczona jest o- 
krągła tarcza, na Której wypisane są najroz­
maitsze życzenia: ciepła woda, marki, fryzyer 
i t. d Podróżny nastawia wskazówkę stosownie 
do swojej potrzeby, przyciska guzik dzwonka 
elektrycznego i momentalnie otrzymuje, czego 
żąda.

* P o ż a r  l a s ó w  w K a l i f o r n i i .  W do­
linie Yosemite, w Kalifornii, wybuchł pożar w 
najstarszych lasach kraju. Szkody są olbrzy­
mie, bo każde prawie z palących się drzew ma 
po kilkaset lat.

* C h o l e r a  w H o l a n d y i .  W miejsco­
wości Gorinchen stwierdzono jeden wypadek 
cholery.

* W y l e w  r z e k i  S a n t a  C a t h a r i n a  
w Monterey wyrządził ogromne spustoszenie. 
W sobotę rano rzeka nagle wezbrała, fale jej 
porywały domy położone na wybrzeżu połu- 
dniowem. Ludzi# stojący na wybrzeżu północ- 
nem nie byli w możności pospieszyć z pomocą. 
Tysiące ludzi straciły całe mienie. Liczba uto­
pionych wynosi do 1200; szkodę obliczają na 
20 milonów dolarów. Władze w Monterey da­
remnie się silą, aby nieść pomoc dotkniętym 
klęską powodzi. W niedzielę i wczoraj woda 
opadła; niebezpieczeństwo minęło. Od niedzieli 
do wczoraj wydobyto 500 zwłok.

Notatki ir to -a r t j s tm e .
Koncert Didara na Bar Grunwaldzki

będzie prawdziwą biesiad j artystyczną. Dowia­
dujemy się bowiem, że znakomity śpiewak, 
prócz pieśni polskich, wykona utwory we Lwo­
wie mało znane, jak aryę z „Wesela Figara" 
Mozarta, „Potępienie Fausta" Berlioza, wreszcie 
Moniuszki „Balladę oFloryanie Szarym" z opery 
Rokiczana. Bilety sprzedaje skład nut p. Zadu- 
rowieza, ul. Akademicka 8.

(i) Z m uzyki kościelnej. Nakładem F. 
Pusteta w Ratysbonie ukazały się dwie Msze 
ks. dr. Józefa S a r z y ń s k i e g o ,  seniora na­
szych kompozytorów kościelnych. Są to : Missa 
in  honorem Im m aculatae Concepiionis Beatae 
V irginis M ariae  (op. 21, na 5 głosów) i M issa  
in  adorałionem Sacratissim i Cordis Jesu  (op. 
26, na 4 głosy). Msze te, które spotkały się z 
wielkiem uznaniem zagranicznej krytyki, należą 
do najlepszych tego rodzaju utworów, jakie u 
nas w ostatnich czasach napisano. Wzorowane 
są na klasycznej muzyce kościelnej, odznaczają 
się sumiennem opracowaniem, brzmią bardzo 
dobrze i nie sprawiają większych trudności dla 
chórów. Należy mieć nadzieję, że rychło docze­
kają się wykonania.

Bepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek, po raz 1-szy „Manewry je­

sienne" operetka w 3 aktach Imre Kalmana.
We środę, po raz 2-gi „Manewry jesien­

ne", operetka w 3 aktach Imre Kalmana.
We czwartek, po raz 3-ci „Manewry je­

sienne", operetka w 3 aktach Imre Kalmana.
W piątek, 1 przedstawienie dramatu po 

powrocie z Krynicy. Rozpocznie: „Sędziowie", 
tragedya w 1 akcie (2 odsł.) Stan. Wyspiań 
skiego. Nastąpi: „Szkoła kobiet", komedya w 
5 aktach Moliera.

W sobotę, po raz 4-ty „Manewry jesien­
ne", operetka w 3 aktach Imre Kalmana.

W niedzielę, o pół do 4-tej po południu 
„Dzwony Corneville“, operetka w 3 aktach Plan- 
quetta.

W niedzielę, o pół do 8 wieczorem „Sa- 
fanduły", komedya w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou

Repertoar teatru m iejskiego w Krakowie.
Środa, „Małgorzatka", komedya w 3 ak­

tach Lipsehuetza i Davis’a.
Czwartek, „Wesele", dramat Stanisława 

Wyspiańskiego.
Piątek, „Król", komedya w 4 aktach A. 

Caillavet’a i Roberta de Fleurs.
Sobota, „Horsztyński", dramat w 5 aktach 

Juliusza Słowackiego. Występ Michała Tara­
siewicza.

Niedziela wieczór, „Horsztyński", dramat w 
5 aktach Juliusza Słowackiego. Występ Mi­
chała Tarasiewicza.

leszcze ostatniem spojrzenie® z jego uroczym 
widokiem, dzwony rozpoczęły modlitwę wie­
czorną. Słychać było zrazu pojedyncze dźwięki 
spiżu, wnet potem rozbrzmitł cały caritton.... 
I  popłynęła ponad strzelista wieże i dachy 
melodya dziwnie przejmująca! żałosna. Zdało 
się, że Brugia skarży się nifbu na przezna­
czenie, które kazało jej przeżyć swój własny 
upadek.

Miasto to liczyło niegdyś 200.000 miesz­
kańców, dzierżąc w rękach handel Europy 
i Azyi. Faktorye kupców siedmnastu kró­
lestw ładowały tu swój towar, przed powagą 
i znaczeniem brugijskich cechtw chyliły się 
głowy możnych, a życie miesiczan było tak 
zbytkowne, że wzbudziło nawet podziw w 
Joannie, żonie Filipa Pięknego, która ujrza­
wszy przepych strojów kobiet brugijskich 
rzekła do otoczenia: „Sądziłam, że jestem 
jedyną w tym kraju królową: Tymczasem 
widzę ich tu całe setki!"

Dzisiaj zostały tylko relikwie, pamiątki, 
wspomnienia. Są one może jesztze piękniej­
sze od rzeczywistości, boj wyobraźnia widza 
stroi je w kiólewskie szaty poezyi, która 
wciela się tntaj w życie z nieporównaną pla­
styką i siłą.

Wystarczy przystanąć na dziedzińcu kla­
sztoru B eg inek , do którego dochodzi się 
brzegiem kanału przez most i brsmę zbudo­
waną w roku 1776, aby zapomnieć o wszy- 
stkiem, co jest dniem dzisiejszym i tak da- 
lekiem od tego widoku, jaki nas w ta u wej­
ścia. Wielu malarzy francuskich, belgijskich, 
wielu Norwegów i Anglików siliło się u- 
trwalió na płótnie nieuchwytny ów nastrój 
„Beguinageu", na który złożyły się stulecia i 
cienie zmarłych, majestat kościoła ufundo­
wanego jeszcze w r. 1245 i ta w słowa nie 
dająca się ująć słodycz kojącej ciszy, która 
jest  widomym znakiem przybytku Boga i mo­
dlitwy.

Odwieczne wiązy i lipy zapełniają śro­
dek dziedzińca. Wśród omszałych drzew prze­
suwa się gdzieniegdzie czarnobiały habit za­
konnicy spieszącej do chorego lub do pracy 
z twarzą dziwnie pogodną i czystą.

A gdy otworzą się wrota kościoła św. 
Elżbiety i dzwon poczyna zwoływać Beginki 
na wspólną modlitwę, pochód ich na tle 
sztafażu klasztornego jest tak malowniczy, 
że warto doprawdy choćby dla niego tu przy­
jechać.

Każdy zakątek klasztoru daje wówczas 
inny obraz. Zieleń drzew, architektura do­
mów zamieszkałych przez zakonnice od Bóg 
wie ilu wieków, refleksy starych murów i 
słońce haftujące na murawie kobierce plam 
i barwnych błysków światła, dalekie szmery 
wody i pomruk modlitwy wywołują w cało­
ści wrażenie przejmujące, a przytem nie­
zmiernie piękne i kojące.

Tu odczuwa się dopiero Memlinga, któ­
ry na tych samych odczuciach oparł swą 
sztukę. Tu rozumie się słodycz, harmonię, 
spokój jego dzieł, które są jakby modlitwą 
mistyka, marzeniem poety — poety tęsknoty, 
dziecięcego wdzięku i prosjtoty.

Od Beginek do Memlinga droga nieda­
leka.

Oczy widza nabrały w siebie tyle c i­
szy grobowej, tęsknicy, uniesień, że potiafią

Miasto Memlinga.
(Dokończenia).

Gdyśmy opuszczali rynek, żegnając się
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już dojrzeć w Memlingu to, co jest treścią 
jego sztuki i jego znaczenia.

Muzeum twórcy relikwiarza św. U r ­
szuli jest równie niezwykłe i nastrojowe, jak 
cała Brugia i jej zabytki. Meści się w szpi­
talu tuż obok kościoła „Notę Dame". Żela­
zną kołatką puka się do >ramy, a gdy u- 
ehylą się ciężkie, dębowe vrota, widzi się 
mury czerwone, lipy odwbczne i ławki, na 
których spoczywają ż e b r a ć , czekający na 
jałmużnę Długi, niski korsarz prowadzi na 
drugi dziedziniec słoneczny z mnóstwem 
kwiatów, bluszczu i dzikiem wina; przez wą­
skie, w ołów oprawne szyw okien widać wy­
nędzniałe oblicza chorycłj białe czepeczki 
Beginek i dozorczyń rozmlzących lekarstwa.

Doszedłszy nareszciado celu. wchodzi 
się do sali bardzo jasnejfw której poza ko­
pią Tan] Dycka, zawieszką nad kominem, 
znajdują się wyłącznie djeła Memlinga i to 
z najświetniejszej epoki ego twórczości.

Zkąd ubogi klaszta- brugijski doszedł 
do tych arcydzieł s łynn^o  malarza, tłum a­
czy nam legenda. Młody wesoły chłopak — 
piszą kroniki — długi czas wałęsał się bez 
troski po świecie, zaciągnąwszy się potem 
do wojska, walczył w szregach Karola Śmia­
łego pod Nancy i uszelł z pobojowiska cię­
żko ranny. Z trudem diwlókł się do Bruges 
i padł bez przytomncśei pod furtą szpitala 
św. Jana, w którym zjalazł przytułek i wnet 
odzyskał zdrowie. Ohc.c wywdzięczyć się za 
to, namalował bezintiresownie szereg obra­
zów i one to zdobią do dnia dzisiejszego 
mury szpitalne. W raliwe serce artysty nie 
mogło się wszakże op-zeć urokowi pielęgnu­
jącej go zakonnicy. Sakochał się w niej i 
jak Tannh3user pielgzymował do Bzymu po 
odpuszczenie grzecLiw, gdzie przywdział 
szaty zakonne Kartuzów z Mirafłores i tam 
też zakończył dni swego krótkiego żywota. 
(Prof. Ryszard Muther „Historya malarstwa" 
T. II. str. 75).

Późniejsze badania obaliły tę piękną 
legendę, nie umiały wszakże odnaleźć wielu 
danych, odnoszących się do mistrza Jana. Li­
teratura Memlingowska jest w ogóle bardzo 
skąpa. W Niemczech pisał o nim F. Bock, 
M. Friedlander, Th. Gadertz, Yoll, Warburg, 
we Francyi A. Waufers, w Anglii J. Weale, 
wszyscy ci autorzy zajmują się jednak prze­
ważnie stwierdzaniem autentyczności tych o- 
brazów, co do których nie było pewności, 
czy są dziełami Memlinga, zbywając jego ży­
ciorys krótkiemi wzmiankami, zestawionemi 
na podstawie nielicznych dokumentów i za­
pisków.

Nie ulega tylko wątpliwości, że Jan  
Memling był Niemcem i urodził się prawdo­
podobnie w Mhmling, opodal Moguncyi, 
umarł zaś w Brugii w roku 1494, pozosta­
wiając dzieci nieletnie i spory ponoś mają­
tek, nie licujący bynajmniej z poetyczną o 
nim legendą.

Jedni mówią, że był uczniem i pomo­
cnikiem Rogera van der Weyden (Muther), 
inni upatrują w nim wpływy Dirka Boutsa 
(K a r l Voll „Memling, Des M eisters Gemdl- 
deu. S tu ttgart und L eipzig  1909). Z urywko­
wych tylko z dań wplecionych w suche opisy 
malowideł mistrza brugijskiego, domyślić się 
można, że Hans Memling zażywał wielkiej 
powagi wśród swoich, że był człowiekiem 
światowym, że bywał często na dworze Ka­
rola Śmiałego, a sława jego imienia sięgała 
aż do Włoch, gdzie bogaty mieszczanin flo­
rencki Jacopo Tani zamówił u niego obraz 
przedstawiający sąd ostateczny, który dzi- 
wnem zrządzeniem losu dostał się jako łup 
korsarski do Gdańska, że wreszcie zapłacił 
hojnie za gościnę, udzieloną mu niegdyś 
przez Brugię, bo uczynił z niej dzisiaj przy­
bytek swej sz tu k i , która ściąga rokrocznie 
tysiące turystów i badaczy do cichego i za­
mierającego miasta.

Na zamku Chatsworth w Anglii znaj­
duje się w posiadaniu ks. Deyonshire tryp­
tyk Memlinga, przedstawiający Madonnę kró­
lującą na  złocistym tronie w otoczeniu mu­
zykujących aniołów i świętych, a na jednem  
z bocznych jego skrzydeł postać mężczyzny 
młodego o twarzy pociągłej i melancholij­
nej, którą ożywiają oczy czarne i przenikli­
we. Jest  to podobno, według J. Wealea, po­
dobizna artysty, który sportretował siebie 
do kolan z ręką opartą o słup w skromnym 
stroju mieszczańskim, uwydatniającym sil­
ne i krępe kształty mężczyzny w średnim 
wieku.

Portre t ów nie wywiera zbyt podnio­
słego wrażenia. W rysach twarzy przeważa.... 
przeciętność, nie licująca bynajmniej z ro­
mantyczną legendą i wysokim poziomem 
jego sztuki. Lepiej więc czytać runy tej du­
szy wykwintnej i jakby cichą rezygnacyą prze­
jętej, z oblicza Memlingowskiej Madonny, U r­
szuli i Katarzyny, które tchną wzruszającą 
czystością, gracyą i anielskim wdziękiem. 
Lepiej wierzyć, że ów trubadur średniowie­
cza kochał się beznadziejnie w poślubionej 
Bogu służebnicy i w murach klasztornych 
szukał zapomnienia i kary za grzeszne 
uczucie miłości, aniżeli docierać do dna pra­
wdy i ujrzeć Memlinga ogołoconego z uroku 
tej poezyi, jaka go otacza.

W muzeum brugijskiem poznaje się go 
resztą najlepiej. Można godzinami stać u
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stóp Madonny z Dzieciątkiem Jezus na rę­
kach i upoić się subtelnością Jej wyrazu, 
uduchowieniem tego oblicza malowanego z za­
chwytem i uwielbieniem.

Cesarskie muzeum w Berlinie, Musee 
Condć wChantilly, londyńska Galerya i zbiory 
prywatne, monachijska Pinakoteka, paryski 
Louvre, wiedeńskie Muzeum Nadworne i 
Galerya Liechtensteina szczycą się wielu cen- 
nemi pracami Memlinga, żaden z tych świa­
towej sławy zbiorów nie zapoznaje nas je ­
dnak tak wiernie z jego sztuką, jak muzeum 
szpitala św. Jana. Tu dopiero, w najbliższem 
sąsiedztwie tych samych murów szpitalnych, 
które gościły niegdyś Memlinga, rozumie się 
wyrzeczone o nim słowa, że „jego obrazy 
przypominają zaciszną celę, w której dogo­
rywa z ran i wycieńczenia błędny rycerz, co 
niegdyś na białym rumaku hasał po b ło ­
niach".

Brugia, za czasów Memlinga, chyliła 
się już do upadku. Obcy kupcy przestali do 
niej się zjeżdżać. Opustoszały kanały, waliły 
się pałace, a ta atmosfera przygnębiającej 
ciszy i opuszczenia odzwierciedliła się także 
w twórczości brugijskiego mistrza. „Już on — 
mówi o nim Muther — patrzył wzrokiem 
romantyka na wspaniałe bramy miejskie i 
ogromne kościoły, których dumne szczątki 
świadczyły o świetnej przeszłości. Już jego 
zdejmował żal, gdy spoglądał na wielkie 
ulice, co niegdyś bywały widownią okaza­
łych pochodów, a potem uczyniły się po­
dobne do cmentarzysk". Ztąd sztuka Mem­
linga ma w sobie coś z nieśmiałości pustel­
nika, coś z rezygnacyi człowieka, który prze­
żył własne szczęście, coś, co wyrosło z pod­
łoża melancholii izby szpitalnej i klasztoru. 
I  dlatego odczuwa się go tutaj tak dobrze 
i tak trafnie, bo cała Brugia jest jakby j e ­
dnym, olbrzymim obrazem Memlinga.

A lfred  Wysocki.

OSTATNIA POCZTA.
* Do G azety Narodowej donoszą ze 

Stryja: Poseł socyalistyczny, Liebermann, 
cofnął swą kandydaturę na posła do Sejmu 
w miejsce b. p. Filipa Fruchtm anna. K a n ­
d y d a t u r a  P.  M i n i s t r a  dr.  D u l ę b y  ma 
zwycięstwo zapewnione.

=  Serbski minister spraw zagranicz­
nych, Milavanović, był wczoraj u hr. A  e h r e n- 
t h a l a  i konferował z nim w sprawie za­
warcia traktatu handlowego z Serbią.

— Wedle prywatnych informacyj z 
Wiednia P. Prezydent Ministrów bar. Bie- 
nerth wraca w niedzielę do Wiednia. K o n -  
f e r e n c y e  z posłami niemieckimi i czeskimi 
rozpoczną się w przyszły poniedziałek lub 
wtorek.

Poseł Udrzal zwołuje na 4 września 
parlamentarną komisyę czeskiego związku 
do Pragi na posiedzenie.

Ju tro  odbędzie się w Pradze posiedze­
nie czeskich radykałów, na którem roz­
strzygną, czy w ogóle mają się jawić na kon- 
ferencyi inicyowanej przez Bienertha.

=  Z Z a g r z e b i a  donoszą: Na posłów 
Yinkovica, Lukinicai Pribieeyica n a s ta c y iw  
Dragostwi oczekiwali chłopi, którzy wśród 
okrzyków: precz z koalicyą, niech żyje ban! 
obrzucili posłów zgniłemi jajami. Na nastę­
pnej stacyi przygotowane było podobne przy­
jęcie, ale urzędnik kolejowy wczas temu 
przeszkodził.

=  We wrześniu spodziewane są w Ros- 
syi liczne d y m i s y e  g u b e r n a t o r ó w .  
W Petersburgu mówią o ustąpieniu guberna­
torów tauryekiego, jarosławskiego, wołogodz- 
kiego i tulskiego. Podobno dymisye te mają 
być następstwem zabiegów oddziałów Związ­
ku narodu rossyjskiego.

=  Rzymska V ita  dowiaduje się, że ro­
kowania w sprawie z j a z d u  k r ó l a  w ł o ­
s k i e g o  z k r ó l e m  p o r t u g a l s k i m  nie 
doprowadziły jeszcze do porozumienia. Król 
portugalski życzy sobie rzekomo, by spotka­
nie nie odbyło się w Rzymie, lecz w innej 
jakiej miejscowości. Król włoski natomiast 
proponuje tylko Rzym.

=  Belgradzki D nevni L is t  otrzymał in ­
formacje z Macedonii, według których A r-  
n a u c i  wzbraniają się płacić podatki i wszę­
dzie organizują się w oddziały. W pobliżu miej­
scowości Koka zajęli silnie obwarowane sta­
nowisko i wzywają Serbów w wilajecie ko­
sowskim, aby przyłączyli się do powstania 
przeciw Turcyi.

== Sprawa abdykacyi ks. J e r z e g o  
s e r b s k i e g o ,  jako następcy tronu, stała 
się — wedle doniesień z Belgradu — 
znowu aktualną. Grupa posłów zamierza w 
ciągu październikowej sesyi Skupczyny wnieść 
interpelacyę, w której uzna postępowanie przy 
abdykacyi ks. Jerzego za naruszenie konsty­
tucji.  „Ustawa" serbska przewiduje miano­
wicie tylko abdykacyę regenta, nie zaś n a ­
stępcy tronu; o abdykacyi musiałaby zresztą 
rozstrzygnąć Skupczyna, gdy dotąd zrzecze­
nie się ks. Jerzego przyjęła do wiadomości

tylko Rada ministrów. Ponieważ ks. Jerzy 
ma silną partyę za sobą, obawiają się zamie­
szek.
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Najj. Pan w Przedarulanii.

Bregeneya, BI sierpnia. O godz. 7 m. 
50 rano Najj. Pan udał się do przystani i 
wśród owacyi zebranej u brzegu publiczno­
ści wsiadł do przystrojonego odświętnie pa­
rowca salonowego kolei państwowych „Ce­
sarzowa Elżbieta", celem odbycia przejażdżki 
po jeziorze. W towarzystwie Monarchy znaj­
dują się osoby najściślejszej świty. Drugi 
parowiec rezerwowy płynie w pewnem od­
daleniu za parowcem Dworskim.

Lindau (nad jeziorem Bodeńskiem), 31 
sierpnia. Parowiec „Cesarzowa Elżbieta" z 
Monarchą na pokładzie przybył tu o godz. 
pół do 9. Najj. Pan miał na sobie mundur 
bawarskiego 13 p. p. Ks. Ludwik, który przy­
był w mundurze swego austro-węgierskiego 
pułku, powitał Najj. Pana w imieniu księcia 
regenta. Z portu Najj. Pan i książę udali się 
do willi „Am See", gdzie Najj. Pan przy­
witał się z księżną bawarską Teresą.

W iedeń, 31 sierpnia. W iener Ztg. o- 
głasza: Najj. Pan zamianował inspektora
szkolnego we Lwowie, Kazimierza B r u e h -  
n a l s k i e g o ,  krajowym inspektorem szkol­
nym.

W iedeń, 31 sierpnia. P. Minister o- 
światy przydzielił kraj. inspektora szkolnego 
Kazimierza B r u c h n a l s k i e g o ,  do służby 
w galic. Radzie szkolnej krajowej, oraz za­
mianował rzeczywistego nauczyciela w gi- 
mnazyum w Dębicy, Edwarda K l i c h a ,  nau­
czycielem w gimnazyum polskiem w Cie­
szynie.

W iedeń, 31 sierpnia. K orr. W ilhelm  
donosi: Wczoraj wieczorem w pobliżu cze­
skiego Domu narodnego w 15 okręgu ze­
brało się około 300 osób ze stronnictwa 
niemiecko-narodowego, którzy przedewszyst- 
kiem gwizdaniem demonstrowali przed bu­
dynkiem „Yidenska Zalozna", a stamtąd sta­
rali się dostać przed „Narodni Dom", cho­
ciaż nie odbywało się wcale tam czeskie 
zgromadzenie. Policya nie dopuściła demon­
strantów. Byli to przeważnie młodzi ludzie. 
Następnie tłum ten w przyległych ulicach 
powybijał szyby w lokalach czeskich i po­
robił inne spustoszenia. Gdy policyant chciał 
aresztować jednego z demonstrantów, obrzu­
cono go kamieniami i zraniono. Policyant 
aresztował owego człowieka grożąc nabitym  
rewolwerem. Gdy przybyła konna policya, 
obrzucono ją  kamieniami i kilku polieyan- 
tów ugodzono. Ogółem aresztowano 7 osób.

W iedeń, 31 sierpnia. Vaterland  za­
mieszcza następujący komunikat: Ponieważ 
ubolewania godna waśń narodowościowa o- 
becnie podaje w wątpliwość owocną pracę 
ogólnego Zjazdu katolickiego w Wiedniu, prze­
to komitet wykonawczy centralnej ograniza- 
cyi katolickiej nie może przyjąć na siebie 
odpowiedzialności za urządzenie Zjazdu i wi­
dzi się zniewolonym odroczyć VII. ogólny 
austryacki Zjazd katolików na czas pomyśl­
niejszy

Paderborn, 31 sierpnia. U m arł tu bi­
skup ks. Schneider.

Rotterdam, 31 sierpnia. Według urzę­
dowego uwiadomienia burmistrza, znajduje 
się w barakach tutejszych 11 chorych na 
cholerę, a trzy osoby podejrzane o tę cho 
robę. 90 osób pozostaje w obserwacji. Od 
28 b. m. wydarzyły się 3 wypadki śmierci. 
Od d. 20 b. m. ogółem było 8 wypadków 
śmierci. Większość tych wypadków wynikła 
skutkiem użycia nieczystej wody z rzeki.

P a ry ż ,  31 sierpnia. Międzynarodowa 
konferencya syndykatów robotniczych przy­
jęła rezolucyę, w której wyraża żywą sym- 
patyę towarzyszom hiszpańskim, którzy na 
rozkaz mobilizacyjny odpowiedzieli strejkiem 
generalnym. Rezolucya daje wyraz nadziei, 
że zorganizowanym robotnikom wszystkich 
krajów uda się zagobiedz wojnie.

Tebrls, 31 sierpnia. (Pet. A g . tel.). 
Pięćdziesięciu strzelców rossyjskich wysłano 
do Urmii celem wzmocnienia straży konsu­
latu rossyjskiego.

K onstantynopol, 31 sierpnia. Ju trzej­
sza Rada ministeryaina ma ostatecznie zade­
cydować o zaciągnięciu pożyczki 7 czy 10 
milionów funtów tureckich na pokrycie n ie ­
doboru w budżecie, zapłacenie wynagrodze­
nia kolei wschodniej i na  potrzeby wojska.

K onstantynopol, 31 sierpnia, lu rą u ie  
donosi, że angielscy królestwo w kwietniu 
r. p. w towarzystwie części floty angielskiej 
przybędą do Konstantynopola.

Konstantynopol, 31 sierpnia. Komitet 
młodoturecki zaprzecza wiadomości o różni­
cach między komitetami w Monastyrze i Sa­
lonikach.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossy!.

W arszaw a, 31 sierpnia. (Tel. p r y w ) .  
„Straż polska" krakowska z prezesem p. Ka­
zimierzem Bartoszewicze na czele zorgani­
zowała trzecią z rzędu wycieczkę galicyjską 
do Warszawy i wogóle do Królestwa Pol­
skiego. Grono, złożone z 40 osób przybyło, 
wczoraj do Częstochowy, a we środę ma przy­
być do Warszawy.

Częstochowa, 31 sierpnia. ( 7 el. p ryw  ). 
W gmachu teatralnym na wystawie prezes 
ks. Czetwertyński zagaił zebranie centralne­
go Tow. rolniczego, witając przybyłych zie­
mian z Królestwa i gości z Poznania, Litwy 
i Rusi.

Radom, 31 sierpnia. (Tel. p ryw .)  W ła­
dze odmówiły pozwolenia p. Waleremu Przy- 
borowskiemu na prowadzenie w Radomiu 
miesięcznika pt. Archiwum  Polskie.

Sosnowiec, 31 sierpnia. (Tel. pryw .). 
Katastrofa w kopalni węgla „Jan" w Dąbro­
wie górniczej nastąpiła w nocy z soboty na 
niedzielę w chwili, gdy w kopalni znajdo­
wało się kilkudziesięciu robotników. Pękła 
mianowicie ściana środkowa nieczynnej od- 
dawna kopalni „Mikołaj", a woda z niej 
wdarła się do kopalni „Jan" i zatopiła ją. 
Akcyę ratunkową rozpoczęto już o godz. 5 
rano. Około południa zaczęto wydobywać 
zwłoki. Dopiero o godz. 7 wieczorem zdołano 
dotrzeć do nieszczęśliwych górników. Do g. 
11 w nocy wydobyto 22 osób. W nocy prace 
ratunkowe przerwano, a od rana rozpoczęto 
dalsze poszukiwania.

Sosnowiec, 31 sierpnia. (Pet. A g ) .  
Prace ratunkowe w kopalni „Jan", gdzie 
wtargnęła woda, miały pomyślny wynik. Zdo­
łano dotrzeć do starego szybu i ocalić 22 
robotników, którzy się tam schronili. Opo­
wiadali oni, że w chwili, gdy wtargnęła wo­
da, było w kopalni jeszcze 6 górników. Ci 
prawdopodobnie zginęli.

W ilno, 31 sierpnia. ( 7 el. pryw .) Ga­
zeta litewska W iltis  donosi, że 14 września 
zacznie wychodzić w Wilnie miesięcznik ma- 
ryawicki pt. M aryaw ita  z dodatkiem Wieści 
M aryawickie.

Kijów, 31 sierpnia, ( le i .  pryw.). W 
miejsce marszałka szlachty gub. kijowskiej 
ks. Repnina, mianowanego członkiem Rady 
państwa, otrzymał nom inację  ks. Kurakin.

Odessa, 31 sierpnia, (Tel. pryw .). Na 
rok przyszły zapowiedziana została tutaj wiel­
ka powszechna wystawa. Większość wystaw­
ców w Częstochowie weźmie też udział w 
wystawie w Odessie, która potrwa od 28 
maja do 14 października roku przyszłego.

Petersburg, 31 sierpnia, ( le i .  p ry w ) .  
Ministerstwo odmówiło magistratowi w Ka­
mieńcu Podolskim pozwolenia na otwarcie 
drugiego gimnazyum miejskiego, utrzymując, 
że jedno gimnazyum dla Kamieńca zupełnie 
wystarczy.

Petersburg, 31 sierpnia, ( l e i .  pryw .). 
Dzienniki nocują pogłoskę, że senator Ko­
źmiński) ma dokonać rewizyi magistratu 
w Warszawie.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń ,  31 sierpnia 1909. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akeye austryackiego, Zakładu kredyto­
wego 659-75, Akeye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 76150, Akeye Anglobanku 
302- — , Akeye IJnionbanku 568 50, Akeye 
Landerbanku 471-75, Akeye Bankvereinu 
539-50, Akeye Bodencredit 1144*—, Akeye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 604’—, 
Akeye kolei państwowych 756'50, Akeye 
kolei Południowej 118-— , Akeye kolei Elbe- 
thal — •— . Akeye kolei Północnej 5370-—, 
Akeye kolei czerniowieckiej — •—, Akeye 
Alpiny 698 75, Akeye Rima Muranyi 610 75, 
Akeye praskiego Towarzystwa żelaz. 2795-— . 
Akeye Fabryki broni 6 86 '—, Akeye Ture­
ckie tytoniowe 372 — , Akeye Galieyjsko- 
karpaekiego Towarzystwa naftowego 733 —, 
Obligacye węgierskiej indemnizaeyi — • — , 
Renta majowa 95 90, Austryaeka Renta ko­
ronowa 95-70, Węgierska Renta koronowa 
92-55, 56-Ietnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 94-70, 4-prc. Listy Banku 
hipotecznego 94-— , 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 99 45, 5-prc. Listy Banku hi­
potecznego 109-75, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100' — , 4-proeentowe Galicyjskie 
obligacje propinaeyjne 97-60, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 9450 ,
4-prc pożyczka m. Lwowa 93 85, Losy tu re ­
ckie 189-75, Marki 117-30, Rubel 254 87,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 100 25.

Usposobienie bardzo silne. Kredyty, 
lombardy i poszczególne papiery przemysło­
we ożywione.

Odpowiedzialny redaktor:

1 1 nut I. r a c i  # 1 1« » 1 f.
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W ozem D rzym ały44
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

mmmm p s d u u c i a
Lwów, hL Akademicka L 5 ,

W n ^ c h  S c s i s a

puif,i;a jjajiepszą KAWĘ, CIA3TA, LODA, 
CUKRY, HERBAKIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zaradwhaia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, raity, wykonuje jak najsta- 

anniej.
Z prowincyi zamó;ienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Radca dr. Burzyński Alfred
c * l £ n W s t a - o p e r s t o r  

powróć ł i ordynuje ul. Teatralna !. 7,
(naprzeciw katedry).

Br. Kazimierz Trzcieniecki
powrócił i ordynuje jak dawniej Chorążczyzna I. 18 

(wejście od placu Dąbrowskiego 1. 2).

Dorn bankowy i kantor wymiany

S o k a l  i  L i i l i e n
przeniósł biuro swe

n a p o w ró t n a  róg  u l.  H e tm a ń s k ie j 
i  K ilińskiego  

do nowo zbudowanej kamienicy.

Administrator
rutynowany przyjmie chętnie zarząd jednej Inb kilku 
kamienie — pod warunkami przystępnymi. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności W. P. A. Beacock, 
właściciel składu farb i materyałów we Lwowie, ul.

Hetmańska 1. 4.

KABLSBAD *■ “ ik
gaaBBm a

MMlimstrasse ed maja
Rafael, do października.

Komitet obchodu scłnej rocznicy urodzi): i. Słowa­
ckiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zaknpnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Kiemojowskieg© we Lwowie,
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezein się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

W I  T a  X -  Aseifes A d H  m m  sŚb s i s

0 k ilkunastu  pokojach, k ilk a  werandach
1 balkonach, na jednej z  głów nych u lic , 
z obszernym  placem  1 ogrodem , z calem  

urządzeniem  (tak ie na zim ę)

«i©

Bliższa w iadom ość w redakcyl »€la- 
zety  Lwowskiej®, (od godz. 13—3).

PrzyjeclaH ds Lwowa.,
Dnia il sierpnia 1909.

Hot'1 G sorge’a,
PP. br. K^JJagen z Wiednia, hr. A. 

Bnińóki z Księst1’#  Poznańskiego, K. Buiń- 
ski z Księstwa Piijnańskiego.

Hotsj Im perial.
• PP. hr. K. Lieduszyeki z Janowie, hr. 

J, Męciński z Krakwa, A. Kobylański z Mar* 
tynowa, W. Tchóm icki z Nadybów, K. Ro- 
goyski z Krakowa.

Hotel lans-oouci.
P. dr. P .  Ewh z Trembowli.

H otel Europejski,
PP. L. Portier  z Paryża, W. Cichocki 

z Bukaresztu, J. Pry-,z z Kijowa, T. Malaw­
ski ze Stanisławowa

Hotel Irancuski.
P. J .  Bisztyga Krakowa.

Hotel /ictoria.
PP. dr. B. Głuskiewiez z Wiednia, M. 

Misiński z Sambora, ks. M. Jarymowicz ze 
! Strzelisk, J .  Krajewsk ze Stanisławowa.

€  m ar ar i  
taowskiij izby handlów) l

K

przsBfsdawsj.
Lwów, dni* 81 sierpnia płacą żądają

walutą koron.
I .  A k s jo  s* sstnŁ e, K. h & h

Benku hip. gal. po 290 z«.(400 kor.) o(l2 -■ 608 -
S inku  pal- dla handiu i przsin.

no zł. 203 (400 kor.) . . . . 395 - 406 -
Koi. Lwów-Gssra.-Jagsy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 564 ■— 572 —
Fabryki wagonów w Sanoku przad-

te c  Lipińskiego po 500 kor. . 410 — — —

Jjf, L is ty  «aat»wne sa 109 kor.
Baska h. §t. 5 pr. w. » wył. z 10 pr. 109 70 110 40

,  h » 41/* » 508 w 60 L 0 99 10 99 80
„ „ 4  pro. „601. po 309 k. * 94 - 94 70

K fcra’ 44/ ip x. „ los w 51 L  0 1.00 - i 00 70
„ 4 pr. „ los w 57 1. e 94 80 95 51

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ^
sza em isja) . . . . . . . 96 - — —

Tow krsd. galie. siemsk. 4 pr. w
los w 41*/* l a t .......................... ...... 96 - — —
* p?:. 3oc w 56 l a t . . . . jc 94 6(ż 95 30

I I L  ©blSgl za 100 kor, S
Gal. funduszu propin. 4 j>r. w. a. * 97 40 98 10
Huków, funduszu propin.o pr, w. a. u-. 101 — 101 70
K oajsjjalaa Ban. kr. 5 pr. (2 em.) u — — — —

h u 4x/»pr (3«si-) M 100 - 100 70
„ » 4 P’ - (* 9aa ) 98 60 94 20

3fol. lokalne dtio 4 p r...................* 93 50 94 20
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. *

* roka 1803 94 30 95 -
1/jiyaska » .  Lwowa 4 p r . . . n  - 31 70

» „ 4 kowwoji. 93 30 94 -
„ sskolna kraj. 4 pr. i

r. 1908 . . . . . . 94 30 95 -

*Y, kiesy.
S . Krakowa po s ł. 20 (40 ker.) 116 - r22 -

Y . H eae ty .
D asat cesarski . . . . . 11 30 11 88
W  franków ka ................................ 19 04 19 §0
iOfl rubii rossyjskieh grebmych 852 - m  -

n papierowych S53 80 -»5?> 80
i 0(5 marek niemieckich . . . . 117 10 117 60

M m r % f i e l d y

D*ls 88 sierpnia 1809
A, O fó lay  i ż u f  ssaśsfrwa. płacą żądają 
lolity <T 

m sj-iiito
Jednolity dług państwa w banksot.

‘ " itopad   .....................
siyai»ń-lłpi.

38-10
96—

915 90
le c .....................................§5-80

Jad.aol.ity dług państwa w srebrsa 
isty-»l«rpian . . . . . . . .  99 05 99-35
kwUoteń-sażdaieraik: . . .  9915 99-85

jioroaowa waluta. płacą żądają
Losy i  roku 1354 po 250 zł. ark. 3 3 pr. —‘—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. i  pr. Dr* 50 IbS-óO
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. U L — U l  -
„ „ 1S64 po 100 *ł. . . 288-— rf02—

„ „ „ 1884 po 50 zł. . . S0K—  30 —
Listy zast. domen p tó s t. po 130 zł. 5 pr. 839-- 291 —

B, D lo g  SBJiatwH (wszystkich w K*d«i« państw* 
reprezentowanych krajów korojsnyoh)

lu s t r ,  renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................117-35

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. .................................96-75

C. ObllfBflye ło le jow * .
Kol. Areykg, Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95-60 
Kol. Cesarz. Elżbiety w słocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 116-20
Kol. Ges. Elżbiety za 200 zł, mk.

5% pr. (ostemp. akeye) . . . .  455 - -  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa m

100 zł. 51/, p r.........................   .118-40
Kol. Karola Ludwika po 300 zł. mk.

(osierap, a k c j e ) ...................................... 9.r25
Kol. Arcyks. Rudolfa w wał. koron, 

wolne od podatku 4 p r .......................... 9510

O bligacja  p is rw sssń e tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr 

w złocie za 30fi zł. 5 pr. . . .  
Kol. Czeskiej saeh. sa 200, 1000 5

£000 zł. 4 p r ................................. .....
Kol. Czeskiej amiss. z r. 1835 za 4SC

kor. 4 p r......................... .....
Kol. północnej cas. Ferdynand* <un.

* r. 1886, 4 pro.................................
Kol. północnej e«s. Ferdynanda eai. 

s r. 1837, 4 pre. ( sr . ) . . . . . .
Koi. północnej e«s. Ferdynanda e »

a r. 1887, 4 pre.................................
Stoi. półaoaaąi ces. F w dyssnd* a»

a f. I8S-5, 4 pro................................
.Kol, północnej e*s. Ferdynand* es*, 

s r. 1831, 4 pro. . . . . . .
Kol., północnej cos. Ferdynanda «».

s r. 1898, * pro.................................
Koi. pśłao-asej aa*. Fordy^ąnda san. 

a s. J 9‘J-i. 4 pro. . . . . . . .
Soi. b'akc-wiń*iiaj lokalnej *a iO-i

kor. 4 pr..............................................
Ko?,, galiu, Karola Ludwika 4 pr. . 
Soi. iwsWiikiHJasi-rsi.-jasisi-isj s '  ro t*

1 » 4  4 » r .............................................
BCsL Arsy.es. B sio lfa  

p i )  sa iM  4 jr .
S .  M a g  w »«tW 8 (krajów korony

1G-2--

90 33 

96-15 

98--- 

37-49 

Stf-aC 

Sb-59 

96-70 

97 20 

96-35

i 17 5 E

95-95

96-CO 

i 13-20 

456-~  

119-40

96-35

36-19

104-

97-30

37-i b 

98 ■_ 

88-40 

97- 85 

27-50

97-70

98-20 

97-35

Węg. słota rsat*  sa 190 I, pr.
w wal. kor, 4 pr. 

obi. pr. reguł. Cisy 4 pra. .* . 
poi. presst. sa  196 sł. (200 kor.)

* ;W»A(1Ci« k-?T.)

Koronowa wał«t«. piasą

S. Obligasjo teSeasBlsacyjne.
Kroacyi i Sławonii 
Węgier sa 190 sŁ 4 pr.

94--— 
9 2 & 0

żądają

95-—
93-50

F« lo.me publtosnc pożycski.
Poi. r«g. Dunaju s r. 1878 los 5 pr. 102-70 1C3 70
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r...................................... 02*26 91-95
Bukowińskie obi. propiiHtóyjjse los 

s» 100 zł. 5 pr. . . . . . . . .  109-40 101-40
Hal. poż. kr. c roku .1898 4 pr. . . 93AO 94-60
Gal. obi. prop. s roku 1889 4 pr, . 87 11 98-10
Pożyczka miasta Lwowa t  r. 1896

4 » r ............................................   90-65 9P66
iłen ts włoska 350 lirów (96 ko­

ron) 4 p r . ..........................................— -— —■—
Por. serb. preio. i-s 100 frank. 3 pr, 94 75

189 30'1’stMołi* obi. prem, koi. za 400 frank. 188-80

O . L l*ty  sastawM®. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(%* 100 zł. Horn.)

Aa glo-Austr. banku lcs w 80!. 4 '/, pr.
Austr. K kł. kr. ziasa. lo* w 50 i. 4 pr.

I  » 1889 3 pr.
Buków, saski, tarsd. weta. los 5 pr.

„ ‘ P»'-
(Jat. afco. b. hip. }7 pr. prsai. t> p i.

, „ „ los 50 i. i 5/, . .
„ „ » ,  » W  1. * 'pr. . .

Gal. Tow. kred. zi«ns. 4 pr. los. 58 !sś
a „ „ „ 4 pr. los. 41 iist
8 a „ « 4 pr. s ta c s . .

Banku kraj. dla (jalioyl Lodoutery!
4*/* pr. 5łV« 1?A * wrota* . . .

Bfuzku krajów*,?1} oblig. 8
emisyft 42 la t 45/s p*.......................

P.«aks kr. losy 574(* »• *a !f00 k. 4 pr. 
Ausftro-włg. saak's S-S la t 4 »i„ . .

S4s Uż w. \ .  4 wr.

S« O k ł lg ig t  s psa**** piurw*M»ń;-Sw*
sa lOt? tó,

IGO 50 10150
95 — 9 6 --

276 85 282 25
370-75 276 7 i
100-30 101 !;0

94-50 9S*E-ft
i . j  |y U  0'hO
9335 89-75
94- - 95*-
t’4 20 94-30
T6-- - 9 7 -
35-60 SK 60

100— 100 60

1C0-— ICObO
S‘i  55 94-55
97 U 98-95
98 80 99 30

l'<tw. iegL par. po Duasju sa 400 1 
10.000 4 pr. . . . . . . . .

•fosi. dagi. par po3>»il Ew. r. 1888 pr. 
Kolej Lw^w-Cser».-J as*v s r. 1884 

- - "70 ił

114- — 
113 50

115- -  
114 50

38o5 89*36
94-80 95 KO Kolej Lwów O s tra . % t . 1884 w  m
95 35 %  25 tó. 4 OT.

wach’-d. sa 100
. . 94*70 95-71}

fe-ftl. kei. lo k Ł  4 5*r. -- —*...
96-50 %  5- W sg. k  z . rm . IW W  s« jsOt tó. *  OT. 191*— 101-96

- :i a ii b M„  i.*, J; •Si sr. IM S
118-20 117 20 2 .  Leay (sa esśEkp).
wpgiwsslej). Stdftpcssfeńslri* (BasiBsŁ) $ *f. . , 21-80 83 90
100-50 100 70 Nakład .kred. i l »  h.aa«l. i pr*«»1.109*1. V iS ‘ — 6 0 3 -

—. . . —..... Glwry 40 sł. ic. k. . . . . i75- — 18 6--
14B-S5 148 35 ftiżycska miaata ! hsbruku )«; i st. > 16 -- _•—
SOI 75 z(li* Tz Los-,* miasta Krtóowa 23 scŁ 1 :8 - -
201-50 205 r>0 Fnźyfflska m a*t* Lufciawy 80 sJ. . 7C-7.Ó

Koronowa waluta. płacą żądaja
Palfy 40 zł. m. k ................................. 233'— 243—
Czerw, krzyża auatr. tow 1) z i. . 53 — 6 7—
Czerw, krzyża weg. tow. 5 i i. 32-— 36—
Losy fund. Areyks. Rudolf# 10 zł. . 87' — 7 3 -
Salma 40 zł. m. k. 265'— S76-—
Piilyoska ifliSiStSi Salzburga '.l-O zi. . 163 - 118 —

303 25 304 *5
3475— 3484—
66425 655*26
7b9 - 760—
626 - - osy—
604— 606 -
400 - 410--
471 — 472 —

1 7 7 3 - 1783 —
580 5 J 670-5-J
847— *4o—
*44*60 746 oO

Aboye batskół (za szinkę).
B&nŁu Anglo-Auatr. 240 kor, .
Peszt. Banku haudl. 500 zł. . . .
MkŁ kred. dis handlu i pneiu.. .
V7ęg. Banku kredyt, 200 zł. . , .
Dolno austr. tow.-.esk 400 fc»-. . .
Guilia. bsuku hip. 200 zł..................

,  „ dla han. i przarn. 200 zł.
Benku dla krajów koronnych 200 zł.

, Austro-węg. 1400 kor. . . .
Związku (Unioinbank) 300 zł.

Czeskiego banku związkowego ;00 zł.
/•iwaojtsńska banka 100 zi. , . .

L. Alseysi Pi-zsdsięhioTsie transporiowyob.
Buk. kol. lok. ako. pisrw. 200 it. . 435-—

„ „ x akoye zakład. 200 zł. 400-— 410--—
Kolei póła. aes. Ferd. 1000 zł. mk. CrfOO- — 5870-—
Kol. Lwó w-Bełaea (ake. pierw.) 200 sł. 400 — 495*—

,  LTfów {Jzer->;.-Ja^:y S00 zł. . . 566 -- £68 —
„ Lwów- Kisparów- Jaworów lok.
403 kor......................................   , 5145*— 355..

Acatr. Xow.śegl. saDuaaju SSOsl.mk. 1005 — 1015 —

M. Akoye Przsdsigbioratw |r*#ayelow/«h.
Tow. kopalń węgla w B rur loO zł. 753-— 7SJ — 
Galie, karpacki# naft. tow. 500 kor. !%»■— 734 50 
Austr. tow. górnicze Aipins 190 tł. 700-50 '/01K0 
Prag. tow. żelaza, prze®. 200 sł. . 27S4 —■ 2794 — 
Sobódaicy 500 kor. . . . . . .  605 — 515 —
Tar sok. źar*. (.prosiow. 500 śfrasków 308— 371 — 
Ifniiisil. lew. kop. węgls 7® ił, . ., 208 — 312 —
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L. 2746/1909 (8589 2 - 3 ) L. cz. E. 765/9 (5) (8536  2 - 3 )Licytacye.
L. 457 IX. b./09 (5) (8508 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddania w przedsiębiorstwo do­

stawy szutru na drogę Zarzecze, Domostawa 
z Niskim w okręgu budowniczym w latach 
1910, 1911 i 1912, odbędzie się 23 września 
1909 w e. k. Ekspozyturze Kierownictwa bu­
dowy regulacyi Sanu w Nisku licytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne szutru w roku i 910 
dostawić się mającego wynoszą 6.725 koron 
20 hal. za 415 nY szutru.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy­
mienionej c. k. Ekspozyturze, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 kor. i wa- 
dyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej z wy­
rażeniem cen jednostkowych nie tylko cy­
frami ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
s'ciwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednost­
kową bez żadnych dopisków, wreszcie po­
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub sziltrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowi.sk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe co do każdego kamienio­
łomu lnb szutrowiska osobno, albowiem za­
twierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo we­
dług poszczególnych kamieniołomów lub szu- 
trowisk.

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, będą zwrócone oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę zaś po 
terminie licytacyi oferty nie będą przyjmo­
wane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 sierpnia  1909.

O g ł o s z e n i e .
W celu zabezpieczenia przewozu towa* 

rów zarządu monopolu tytoniowego na prze­
strzeni między c. k. fabryką tytoniu w Za- 
błotowie, a dworcem kolejowym w Zabłoto- 
wie i odwrotnie na razie na rok jeden, t. j, 
od 1 stycznia 1910 do 31 grudnia 1910 roz­
pisuje się ze strony c. k. fabryki tytoniu w 
Zabłotowie licytacyę na dzień 20 września b. r.

Do licytacyi tej mają ubiegający się 
wnieść pisemne opieczętowane, jednokorono- 
wą marką stemplową zaopatrzone oferty wraz 
z kwitem na złożone wadyum na dniu tym 
najpóźniej do godziny 11 przed południem.

Bliższe warunku można powziąść z ogło­
szenia szczegółowego, które na tablicy urzę­
dowej i w tym urzędzie podczas godzin urzę­
dowych przejrzeć można.

O. k. Fabryka tytoniu.
Zabłotów, dnia 26 sierpnia 1909.

Jakliński.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Józefa Wojków w Deszczo­

wałem zastąpionego przez pełnomocnika dr. 
Reisnera w Ustrzykach, odbędzie się dnia 
U  sierpnia 1909 o godz. 10 przed południem 
w biurze Nr. 4, licytacya celem zniesienia 
współwłasności realności lwh. 111 ks. gr. 
gra. kat. Leszczowate.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jesL ocenioną na 1670 kor.

Najniższa cena wynosi 1670 ker., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne ustawne odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 0- 
cenienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ustrzyki, dnia 10 lipca 1900.



L. cz. E. 971/9 (4) (8591)
Edykt licytacyjny.

Na zadanie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu „ l)n is ler“ we Lwowie, zastąpionego 
przez dr. Stefana Fedaka we Lwowie, od­
będzie się dnia 9 września 1909 o godzinie 
8 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 30 l icytacja realności 
objętej Iwh. 1949 gm. kat. 'Czerne! i ca sk ła ­
dającej się z dwunastu parcel gruntowych 
stanów .ąc.ych w lę  i łąkę wraz z chatą nową, 
gontem kry i :j, mieszczącą w sobie pod je ­
dnym dachem stodołę i stajnię wraz z przy­
należnością składającą się ze studni.

Nieruchomość ta wystawiona na  licy- 
taeye jest ocenioną wraz z przynależnością 
na 5565 kor. 8 fi hal.

Najniższa cena 'wynosi 3710 kor. 57 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się. do 
tej nieruchomości dokumenta, może, każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć, podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 30.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 29 czerwca 1909.

L. cz. E. 558/9 (6)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa Dick, kupca w 
Stanisławowie, odbędzie się dnia 15 września 
1909 o godzinie 8 przed południem w s ą ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 li- 
oytaeya realności objętej iwh. 2192 ks. gr. 
gm. kat. Ottynia składającej się z pgr. 1094 
i pbud. 986/2 i pobudowanego na niej domu 
drewnianego krytego blachą.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 4535 kor. 58 hal.

Najniższa cena wynosi 2267 kor. 79 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, -wobec których niniejsza 
l icytacja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inac-zej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
chcenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych, wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sąd u zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy,. Oddział IV.
Ottynia, dnia 6 .sierpnia 1909.

L. cz. E. 1505 9 (8560)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Msrmorosza, odbę­
dzie się dnia 14 września 1909 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 29, licytacya realności 
Iwh. 394 gm. Chomczyn.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oroniorra na 2700 kor.

Najniższa cena wynosi 1800 koron 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie, do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 15 lipca 1909.

L. 1588/909 (8574 1 - 2 )
Ogłoszenie licytacyi.

Celem oddania wykonania budowy pią- 
trowego domu mieszkalnego wraz z zabudo­
waniem gospodarezem dla c. k. Zarządu sa­
linarnego w Bochni, jednemu z koncesyono- 
wanych budowniczych, rozpisuje się niniej- 
szem rozprawę ofertow ą:

Koszta budowy obliczono okrągło na 
kwotę 51.500 kor.

Cała budowa ma być przeprowadzona 
w latach 1909 i 1910.

Bliższe warunki licytacyjne tak ogólne, 
jakoteż szczegółowe, tudzież plany i 'kosz to ­
rysy można przejrzeć w zwykłych godzinach 
urzędowych, w biurze c. k. Zarządu salinar­
nego w Bochni.

Należycie ostemplowane oferty, według 
udzielonego lormnlarza, mają być wniesione 
w zapieczętowanych kopertach najpóźniej do 
ł l  godziny przed południem dnia 11 wrze­
śnia 1909 do c. k. Zarządu salinarnego w 
Bochni.

Wadyum w wysokości 5 %  oferowanej 
kwoty ma być dołączone do oferty.

Później wniesione oferty nie będą 
uwzględnione.

Otwarcie ofert, przy którem mogą być 
obecni oferenci, nastąpi tegoż dnia w biurze

„Gazeta Lwowska" Nr. 199

c. k. Zarządu salinarnego o godzinie 11T5 
przed południem.

Zaznacza się wyraźnie, że tylko ci ofe­
renci mogą być uwzględnieni, którzy udoku­
mentują swe oferty po myśli §§ 4 i 7 w a ­
runków licytacyjnych, dołączając dowód, źe 
są koncesyonowanymi budowniczymi, oraz, że 
są koncesyonowanymi budowniczymi, oraz, 
że są uzdolnieni do prowadzenia przedsię­
biorstwa pod względem finansowym.

O wyniku rozprawy ofertowej będzie 
rozstrzygać c. k. krajowa Dyrekcya skarbu 
we Lwowie, której nadto przysługuje prawo 
dowolnego wyboru między oferentami, bez 
względu na wysokość oferowanej kwoty, lub 
też nieuwzględnienia żadnej z wniesionych 
ofert.

0. k. Zarząd salinarny.
Bochnia, dnia 28 sierpnia 1909.

(8598 1— 3) 
Sądow-a hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podiewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 3 do fi, — w soboty no południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 6 września 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem: towary g a lan ­
teryjne, korzenne, meble i grarnophony. 

Wtorek 7 września 1909 od 10 do 12 godziny 
przedpo łudn iem : meble, rowery i m a­
szyna do szycia.

Czwartek 9 września 1909 od 10 do .12 go­
dziny przed południem: meble, kasa, 
suknia balowa, maszyna do wyrobu 
pończoch.

Piątek 10 września 1909 od 10 do 12 godziny 
p rzedpołudniem : meble, fortepian, ka­

sa, maszyna do pisania i szycia.
Sobota 11 września 1909 od 4 do 8 godziny 

po południu: tanie meble i maszyna do 
szycia.

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacya w go­
ił 'i i n ac i i u r z ę d o wy eh.

Lwów, dnia 29 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1992/8 (6) (8572)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Kalza we Lwowie 
odbędzie się dnia 9 września 1909 o godzi­
nie 9 przed południem w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. III., licytacya:

a) realności Iwh. 73 gm. Salasze, 
fc) połowy realności Iwh. 54 gm. Sa­

lasze Emiliana Seniowskiego własnych i 
przynależności krowy i byczka.

Wartość szacunkowa ad a) 1430 kor., 
ad b) 1000 kor., wartość przynależności 240 
koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad a) i b) 1780 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. III.

Takie prawa, wobec których niwiejsłza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
TThnów, dnia 10 lipca 1909.

L. cz. E. 1601/9
Na żądanie Leiby Stumera, odbędzie 

się dnia 10 września 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 29, licytacya realności 
Iwh. 44 Horod obj. 1V4 morga ogrodu z bu­
dynkiem mieszkalnym.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest  ocenioną na 3235 kor.

Najniższa cena wynosi 2157 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły" ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w" biurze 
Nr. 29.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 18 lipca 1909.

cyi i tłoczenia na szuter na gościńce pań­
stwowe w breżańskim okręgu budowniczym ' 
w latach 1909, 1910, 1911 i 1912, odbędzie 
sio dnia 15 września 1909 w c. k. Staro­
stwie w Brzeżanach licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne rozwozu i tłoczenia ka­
mienia na szuter w roku 1910 wynoszą co 
do ilości 2730 m 3, co do kwoty fiskalnej 
12239 kor. 50 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy­
mieni onera c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyżej oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na  1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5 °/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekeyę drogową i ofia­
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków', wreszcie po­
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekeyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekeyj drogowych, wtedy 

j podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa­
runkowo według poszczególnych sekeyj dro­
gowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1909.

L. IXb) 643/3 (4) 09 (8352 1— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
rozwozu kamienia z łomu Mainałygi ze sta-

z  daia 1 września 1900.

L. cz. E. 1786/8 (6) (8614)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 października 1909 o godzinie 
10 rano odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu 
tutejszego licytacya:

1. całej realności Iwh. 4158,
2. 1jŁ części realności lwb. 4159,
3. całej realności Iwh. 4838 składają­

cych się z parcel gruntowych, oraz
4. połowy realności Iwh. 4839 gra. 

Nowy Targ, składającej się z domu dre­
wnianego z młynem, budynków gospodar­
skich i z parcel gruntowych.

Powyższe realności oceniono na: 
ad 1. 428 kor. 40 hal., 
ad 2. 84 kor. 68 hal., 
ad 3. 1854 kor., 
ad 4. 4609 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi: ad 1) 285 kor. 60 hal.. 
ad 2) 56 kor. 45 hal., ad 3) 1256 kor., ad 
4) 3072 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 14 sierpnia 1909.

mi wysadzone, 10 sznurków paciorek i 4 
sznurki korali z paciorkami;

i) Kością Neezypora: 1 pierścień złoty 
z monogramem L. T. 22 4 1877, 1 srebrny 
pierścień z niebieskim kamyczkiem, 1 złoty 
pierścień z czerwonym kamykiem, 1 zegarek 
niklowy, 1 srebrny, 1 złoty łańcuszek, 1 
pudełko srebrne na zapałki, 1 zegarek sre­
brny m ę s k i ;

j) Iwana Komana: gotówką 460 kor. 
92 hal. i zegarek srebrny z łańcuszkiem.

Właścicieli powyższych przedmiotów 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku 
od dnia umieszczenia po raz trzeci niniej­
szego edyktu w „Gazecie Lwowskiej-1 w tut. 
sądzie się zgłosili i swe prawa własności 
do powyższych przedmiotów wykazali.

C. k. Sąd obwodowy.
Sambor, dnia 5 lipca 1909.

L. cz. O w. 1199/9 (2) (8587)
E d y t  t.

Przeciw Michałowi Nykoliszynowi, Sam­
kowi Iwaszków, Iwanowi Diaków i Dmytro- 
wi Kaliszczukowi z Urlowa, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do c. 
k. sądu obwodowego w Złoczowie przez To­
warzystwo pożyczek i oszczędności w Zło­
czowie pozew o 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty dnia 15 lipca 1909 1. cz. Cw. 
.1199/9(1).

Celem strzeżenia praw Michała Nyko- 
liszyna, Semka Iwaszków, Iwana Diaków i 
Dmytra Kalisze,żuka ustanawia się pana dr. 
Kołaczkowskiego adwokata w Złoczowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastgpywać będzie powyż­
szych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II.

Złoczów, dnia 7 sierpnia 1909.

L. ck. O. I. 273/9 ( l )  (8524 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Janowi Huczewskiemu i Kata­
rzynie zarri. Rozwód, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Bóbree przez Józefa Ski­
by syna Józefa i tow. pozew o zniesienie 
współwłasności realności objętych Iwh. 17 i 
119 gm. Lanki małe, na  podstawie którego 
wyznaczono w tut. sądzie rozprawę na dzień 
3 września 1909 o godzinie 9 rano w biurze 
Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Jana  Huczew- 
skiego i Katarzyny zam. Kozwód, ustanawia 
się pana dr. Adolfa Rotfelda adwokata k r a ­
jowego w Bóbrce kuratorem, który zastępy- 
wać będzie Jana  IJuczewskiego i Katarzynę 
Rozwód w rzeczonej sprawie, na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Bóbrka, dnia 28 lipca 1909.

Konkursa.
L. 105074/11. (8540 2 - 3 )

K o n k u r s.
Na posadę ekspedyenla przy c. k. urzę­

dzie pocztowym w Mogilanach z poborami 
3 klasy 1 stopnia, ryczałtem na służącego 
532 kor. rocznie i ewentualnym ryczałtem 
1300 kor. rocznie za codzienną jednorazową 
jazdę posłańczą do Myślenic i z powrotem.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
9 września b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 25 sierpnia 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Vr. 645/1 (102) (8511 2 - 3 )

Edykt zbiorowy.
W tus. depozycie karnym złożone są 

następujące z kradzieży pochodzące efekta 
przechowane w sprawach karnych:

a) Wojciecha Mroczkowskiego 12 sznur­
ków korali,

b) Jakóba Małaniaka: gotówka 4 kor., 
1 scyzoryk, 1 zegarek Roskopf z łańcuszkiem 
metalowym,

c) Jacka M uzyki: 1 kafian, 1 uzdeezka,
d) Zacharka Bnciaka i to w . : wiązanka 

żelaziwa i budz ik ;
e) Jędrzeja Wesołowskiego: budzik sto­

łowy, krzyż z relikwią, firanka atłasowa, 3 
ręczniki, sukienka stara, koszula damska, 
kapelusz miękki, czapka zimowa, chustka 
czarna, stanik, spódnica, fartuszek, przeście­
radło i w o re k ;

f) Wojciecha Isańskiego: 1 zwój płó­
tna gróbego konopnego i 2 w ork i;

g) Jan a  Morozowskiego i Chryzanda 
D ondiga: 1 pierścień złoty z b ry lan tem ;

h) Mechla Weissa: .1 zegarek damski 
złoty, 2 pierścionki złote, 3 kolczyki perła­

L. cz. C. II. 45/9 (3) (8592 1 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw7 niewiadomemu z miejsca po­
bytu Leibowi Hirschfeldowi wniesiony został 
przez Towarzystwo kredytowe dla handlu i 
przemysłu w Leżajsku do c. k. sądu powia­
towego w Leżajsku pozew o 744 kor. 42 hal.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 3 września 1909.

Celem strzeżenia praw pozwanego T.ei- 
ba Hirschfelda ustanawia się kuratorem Mei- 
lecha Gallera w Leżajsku, który zastępywać 
będzie pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ten ­
że wT sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oudział Ił.
Leżajsk, dnia 14 sierpnia 1909.

L. cz. C. 226/9 (1) (8564)
E d y k t .

Przeciw Osyfowi Piwlorakowi recte 
P ó łto rakow i, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po­
wiatowego w Muszynie przez Pinkasa Wein- 
felda pozew o 995 kor. 82 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 6 
października 1909 o godzinie 9 rano, biuro 
Nr. 9.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Osyfa Piwtoraka recte P ó ł­
toraka ustanawia się pana Aftana Szczawiń­
skiego naczelnika gminy w Wierchomli m a­
łej. kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Osyfa Piwtora­
ka recte Półtoraka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zp.mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 15 sierpnia 1909.



Nr. 2058 Lwg. (8617 1 - 3 )
E  d i k t.

Vom k. k. Landwehrgerichte in Kra- 
kau wird der nichtaktive Leutnant Stani- 
slaus Orzechowski des k. k. Landwehrinfan- 
terieregimentes Krakau Nr. 16. welcher zur 
Ableistung einer 28-tiigigen Waffeniibimg 
im Jahre  1908 und 1909 nach erfolgter le- 
galer E inberufung nicht eingerilckt ist, nnd 
sich dadurch des Yerbrechens der Desertion 
schuldig gemacht bat, hiemit vorgeladen 
sich vor dem obigen Lanwehrgerichte bin- 
nen 90 Tagen von der Kundmachung dieses 
Ediktes angefangen umsogewisser zu stel- 
len, ais im Palle seines Nichterseheines ge- 
gen ikm ais einen Ungehorsamen nach dem 
Gesetze verfahren und die Verhandlung und 
Urteilsfallung in seiner Abwesenheit erfol- 
gen wiirde.

Krakau, am 30 August 1909.
Der Untersuchungsrichter 

Dr. Norbert Hortwig, Majorauditor.

L, cz. C. II. 276/9 ̂  (2) (8562)
E  d y k t.

Grzegorzowi i Łukaszowi Mokrzyckim 
w sprawie toczącej się przed ts. sądem Jó ­
zefy Wronowej z Hussowa przeciw tymże o 
zaniechanie wykonywania służebności paszy 
n a  drodze pr. gr. 3103/2 w Hussowie zpn. 
ma być doręczona ts. uchwała z dnia 12 
sierpnia 1909 O. II. 276/9 (2), którą wyzna­
czono rozprawę na dzień 10 września 1909 
o godzinie 9 rano, sala I.

Ponieważ niewiadomo gdzie przebywają 
pozwani, ustanawia się w celu strzeżenia 
praw kuratora w osobie Jana  Sochy, gospo­
darza z Hussowa.

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
wiadomych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 12 sierpnia 1909.

L. cz. Ow. 923/9 (1) (8582)
E  d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
ś. p. Alojzego Metzgera, której miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu obwodowego w Jaśle  przez Powiatową 
Kasę oszczędności w Gorlicach pozew o 2400 
koron,

Na podstawie pozwu tego wydano na­
kaz zapłaty dnia 17 sierpnia 1909 1. cz. 
Ow. 923/9 (1).

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ustanawia się pana dr. Włodzi­
mierza Gabryszewskiego w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
objętą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
na  jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 17 sierpnia 1909.

L. cz. Ow. III. 1660,9 (1) (8580)
E d y k t.

Przeciw Majerowi Melzerowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu kraj. jako handl. w Kra­
kowie przez Związek bankowy dla oszczędno­
ści i zaliczek w Krzeszowicach pozew o 732 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 14 siernnia 1909 Cw. III. 
1660/9 (1).

Celem strzeżenia praw pozwanego Ma­
jera  Melzera ustanawia się pana dr. Henry­
ka Bermana, adwokata w Krakowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na  jego koszt, 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 14 sierpnia 1909.

L. cz. O. III. 410/9 (1) (8613)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Maksymiliana Zatorskiego wniósł Mo- 
zes Glaser i to w. z Liska pozew o uznanie 
za zgasłe i wykreślenie ze stanu biernego 
ciała hipot. lwh. 1116 ks. gr. gm. Lisko 
prawa zastawu dla sumy 130 złr. zpn.

Na pozew ten wyznaczono rozprawę na 
20 września 1909 o godzinie 9 rano.

W  rzeczonej sprawie zastępywać bę­
dzie pozwanego kurator p. dr. Wojtowicz 
z Liska, dopóki pozwany się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Lisko, dnia 25 sierpnia 1909.

L. cz. O. I. 161/9 (2) (8594)
* E d y k t.

Przeciw Leonowi Osadców, którego miej­
sce pobytu jest, nieznane, wniesiony został

de e. k. sądu powiatowego w Ottynii przez 
Alojzego Osadców pozew o ustalenie znie­
sienia współwłasności realności objętej wy­
kazem hip. 828 ks. gr. Ottynii.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10 
września 1909 o godzinie 10 rano drzwi 
Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Leona Osadców 
ustanawia się pana Jaśka Bienia sjrna Mi­
chała w IJhornikach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Leo­
na Osadców w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ottynia, dnia 26 sierpnia 1909.

L. 1654/9 (8576)
E d y k t.

Dr. Adolf Korbel, adwokat w Starym 
Sączu, zmarł 13 sierpnia 1909 a jego sub­
stytutem ustanowiono dr. Maurycego Korbla 
adwokata w Nowym Sączu.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Kraków, dnia 20 sierpnia 1909.

L. 1587/9 (8575)
E  d y k t.

16 sierpnia 1909 wpisany został w li­
stę adwokatów tut. Izby dr. Ohaim Uiberall 
z siedzibą w Nowym Targu.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Kraków, dnia 16 sierpnia 1909.

L. cz. C. II. 360/9 (1) (8596)
E  d y k t.

Przeciw Łukaszowi Rokickiemu, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został przez Marnę Rokicką pozew o odwo­
łanie darowizny.

Wskytek tego pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
września 1909 o godzinie 8 rano, biuro 
Nr. 23.

Ponieważ niewiadomo gdzie Łukasz 
Rokicki przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pana 
adwokata dr. Rudolfa Sebwagera w Pod- 
bajcacb.

Tenże kurator zastępywać będzie Łu­
kasza Rokickiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podhajce, dnia 13 sierpnia 1909.

L. cz. Cw. 1.198/9 (2) (8588)
E  d y k t.

Przeciw Dmytrowi Kaliszczuk, Micha­
łowi Nykoliszynowi. Semkowi Iwaszków i 
Iwanowi Diaków z Urlowa, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c, k. sądu obwodowego w Złoczowie przez 
Towarzystwo pożyczek i oszczędności w Zło­
czowie pozew o 360 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty dnia 15 lipca 1909 1. cz. Cw. 
1198/9 (1).

Celem strzeżenia praw Dmytra Kali- 
szczuka, Michała Nykoliszyna, Semka Iw a­
szków i Iwana Diaków ustanawia się pana 
dr. Mittelmanna adwokata w Złoczowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na  ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 15 lipca 1909.

L. cz. O. ITT. 432/9 (1) (8597)
E  d y k t.

Przeciw Bartłomiejowi czyli Bartoszo­
wi Pięciorakowi, Leonowi Pięeiorakowi i Zu­
zannie czyli Zenobii Pięciorak, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego S. II. we Lwo­
wie przez Karolinę z Zawadowskich Łuczkie- 
wiczową pozew o zniesienie współwłasności 
realności objętych lwh. 515, 517 i 686 w 
Jaryczowie nowym w drodze publicznej 
sprzedaży.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 20 
września 1909 o godzinie 11-30 przed połu­
dniem w tut. sądzie w sali Nr. 3.

Celem strzeżenia praw wyżej wymie­
nionych pozwanych nieznanych z miejsca 
pobytu ustanawia się pana adw. dr. Olszew­
skiego we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział III.
Lwów, dnia 23 sierpnia 1909,

Amortyzacye.
L. cz. T. 18/9 (1) (8514 3 - 3 )

E d y k t.
Na żądanie Mojżesza Pintera  kupca w 

Sanoku wdraża c. k. Sąd obwodowy w Sa­
noku postępowanie celem amortyzacyi zagi­
nionego weksla z daty Sanok 15 czerwca 
1906 na 3000 kor. opiewającego płatnego 
15 października 1906 wystawionego przez 
llerscha  Leibę Stissweina, akceptowanego 
przez dr. Stanisława Łobaczewskiego i T a ­
deusza Łępkowskiego, a żyrowanego przez 
Herścha Leibę Stissweina i Markusa Pintera.

Wzywa się tedy posiadacza tegoż weksla, 
ażeby w przeciągu 45 dni od daty ostatniego 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej1' w 
Sądzie się zgłosił i prawa swoje do tako­
wego wykazał, iżeże po bezskutecznym upły­
wie tego terminu weksel ten za amortyzo­
wany i wszelkich skutków prawnych uzna­
nym będzie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 14 czerwca 1909.

L. cz. T. 25/8 (3) (8512 3 - 3 )
E  d y k t.

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku w spra­
wie uznania za zmarłego Dmytra Brodaw- 
skiego z Sokołowej Woli wzywa Dmytra Bro- 
dawskiego z Sokołowej Woli syna Jana  i Ma­
ryi, w dniu 28 listopada 1821 r. urodzonego, 
oraz każdego, ktoby o jego życ-iu i miejscu 
pobytu miał wiadomość, ażeby o tem tu tej­
szemu Sądowi lub ustanowionemu dlań ku­
ratorowi w osobie Jana  Drobki, wójta w So­
kołowej Woli w ciągu roku od ostatniego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" doniósł, ileże po bezskutecznym 
upływie terminu edyktalnego, Dmyt.ro Bro­
dowski za zmarłego uznanym będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 18 czerwca 1909.

L. cz. Nc. I. 227/8 (2) (8532 2 - 3 )
Na żądanie sukcesorów Antoniego Ma­

jewskiego z Brzezinki zaprowadza się postę­
powanie celem amortyzacyi rzekomo zaginio­
nej książeczki wkładkowej Towarzystwa za­
liczkowego w Krzeszowicach Nr. 6728 opie­
wającej na imię Antoniego Majewskiego.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby w przeciągu roku zrealizował swoje pra­
wa, w przeciwnym razie książeczka ta zosta­
nie uznaną za pozbawioną znaczenia pra­
wnego.

u. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Krzeszowice, dnia 30 kwietnia 1909.

Spadki.
L. cz. A. VI. 31/9 (8491 3 - 3 )

E d y k t.
O. k. Sąd powiatowy Oddział VI. w Ka­

łuszu podaje do wiadomości, że dnia 18 gru­
dnia 1908 zmarł w Niebylowie Wasyl Tryn- 
czyj syn Dymitra bez pozostawienia rozpo­
rządzenia ostatniej woli.

Do spadku po nim powołanym jest z 
ustawy między innymi także nieznany z o- 
becnego miejsca pobytu syn jego Iwan, któ­
rego wzywa się, by w przeciągu roku licząc 
od daty tego edyktu zgłosił się w sądzie i 
oświadczył się do spadku, gdyż w przeci­
wnym razie przewód spadkowy zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się spadko­
biercami i ustanowionym dlań kuratorem 
Wasylem Myndzińskiem. s. Fedora.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kałusz, dnia 1 marca 1909.

Firmy.
L. cz. Firm. 299 9 Stow. I. 479 (8521)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Podkamień
koło Brodów.

Brzmienie iirmy: Towarzystwo poży­
czkowe „Nadzieja" w Podkamieniu koło Bro­
dów, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: wy­
stąpił członek dyrekcyi Samuel Safier.

2. Członkowie dyrekcyi w y b ran i : na  
dniu 18 czerwca 1909 na nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu powyższego Towarzy­
stwa wybrano członkiem dyrekcyi Efroima 
Weihraucha, negocyanta w Podkamieniu koło 
Brodów.

Data w p is u : 17 lipea 1909.
C. k. sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział i i .
Złoczów, dnia 1.7 lipca 1909

L. cz. Firm. 24/9 Stow II. 130 (8513)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Dynów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo oszczę­

dności w Dynowie, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręka oodwćjna.

Zmiana '§§ 3, 5, 8, 15, 17, 22, 23/ 24, 
25, 32 statutu, z których § s tanow i: wkład­
ka udziałowa opiewa na kwotę 50 koi. atoli 
członkowi wolno złożyć więcej takich udzia­
łów § 17 opiewać będzie. Wszelkie ogłosze­
nia i obwieszczenia Towarzystwa umieszczane 
będą w czasopiśmie samopomoc we Lwowie 
tudzież afiszami w mieście Dynowie.

Data w p isu : 9 marca 1909.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, 6 marca 1909.

L. cz. Firm . 516 Stow. III. 1 (8577)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Wesołów.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Wesołowie, stowarzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką.

Członkowie zarządu wystąpili: Kajetan 
Baliński, Józef Nosek i Franciszek Sator.

Członkowie zarządu w y b ran i : przewo­
dniczącym Jan  Samolewicz, kierownik szko­
ły, zastępcą przewodniczącego Ja n  Nosek, 
właściciel realności, członkami zarządu F ra n ­
ciszek Szwarz i Jan  Kluzik ponownie człon­
kami zarządu.

Data wpisu: 11 czerwca 1909.
O. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 5 czerwca 1909.

Kuratele.
L. cz. P. 122/9 (10) . (8504 3 - 3 )

E  d y k t.
Dmytro Biłogan syn Procia z Dolinian 

uznany został marnotrawnym.
Kuratorem dla niego ustanowiono Lucia 

Charowa z Dolinian.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Rohatyn, 22 lipca 1909.

L .cz. L. VI. 5 9 P. VI. 41/9 (5) (8494 3 - 3 )  
B d j  k t.

Za umysłowo chorą uznano Katarzynę 
Kwiatkowską w Nowicy.

Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Po- 
pyk w Nowicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 24 lutego 1909.

L. cz. P . VI. 169/8 (6) (8493 3— 3)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Michała Tom­
ków s. Jakóba w Kamieniu.

Kuratorem jego ustanawiono ks. Miko­
łaja Kukurudzę w Kamieniu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 2 listopada 1908.

L. cz. II. 32/8 P. VI. 37/9 (9) (8492 3 - 3 )  
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Iw ana Szyn- 
kara s. Juliana w Kropiwniku.

Kuratorem jego ustanowiono Leona 
Bresławskiego s. Wasyla w Kropiwniku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 25 lutego 1909'.

L. cz. P. 190/9 (6) (8554)
E  d y k t.

Za marnotrawną uznano Maryę Popie- 
lakową w Newarku (A. P.).

Kuratorem jej ustanowiono Michała 
Piątkowskiego w Bochni.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, dnia 4 sierpnia 1909.

L. cz. 188/9 (4) (8555)
E d y k t.

Za umyłowo niedołężną uznano Rozalię 
Schottową w Gawłowie.

Kuratorem jej ustanowiono Wawrzyńca 
Sehotta w Gawłowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, dnia 4 sierpnia 1909.

L. cz. L. XVII. 31/8 (13) (8550)
E  d y k t.

Za umysłowo chorą uznano M ar)ę  Si- 
czyna w Krakowie.

Kuratorem jej ustanowiono Stanisława 
Ziembę w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII, 
Kraków, dnia 23 kwietnia 1909.
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D o n i e s i e n i a  prywatne.
K. Sk»_ o s te rre ieh ise łie  S ta a tsbahaien.________

Nr. 121.048 (8509)

^■iefenmgsausschreibung.
Rei der k. k. Nordbahndirektion wird die Lieferung von Bestandteilen aus Schmie- 

deeisen und Stahl fur Fahrbetriebsm itte l,  von Roheisenabgussen, Kurpferwaren und 
Zinn, sowie Metalle und Metallwaren (auch Bleiplomben) fur die Zeit vom 1 Jan  ner bis 
31 Dezember 1910 im Offertwege vergeben.

Nahere Angaben tiber die beaótigten Quantitaten und Materialgattungen sind aus 
den Offertformularien zu entnehmen, welehe ebenso wie die alleemeinen und besonderen 
Lieferungsbedingnisse beim Bureau IV/5 der k. k. N ordbanhndirektion in  Wien (II. 
Nordbahnstrasse 50) eingesehen, behobea oder gegen Einsendung des Portos bezogen 
werdea konnen.

Die Oiferte zu dereń Yerfassung die hiezu aufgelegten Offertformularien bentitzt 
werdea rnussen, sind per Bogen mit eiaem Ein- Kroaen Stempel versehen, versiegelt
und mit der Aufschrift „Offert fiir Lieferung v o n ........................ “ beim Einreiehungspro-
tokolle der k. k. Nordbahndirektion bis langstens 20 September 1. J. 12 U hr mittags 
einzubringen.

Die Preise sind franko einer Station der k. k. osterr. Staatsbahnen inklusive aller 
Spesen zu notieren.

Der Offerent h a t  das Reeht der am 21 September 1. J. 10 U h r  vormittags bei der 
Abteilung IV. der k. k. Nordbahndirektion stattfindenden kommissionellen Offerteroffnung 
anzuwohnea.

Der k. k. Nordbahndirektion steht es frei, die Offerte lticksiehtlieh der ganzen 
offerierten Menge oder nur eines Teiles derselben anzunehmen, oder sie ganz abzulehnen.

Offerte, welehe nach dem vorgenanuten Termine eingebracht w er den oder sonst 
den Bestimmungen dieser Aussehreibung nieht entspreeheu, bleiben unberueksichtigt.

Wien, im September 1909.
M . k .  N o r d k a lm d ir e k t io ii i .

__________K. k. o s te r r e ic h is sh e  Ś ta a tsb shmen.
Zl. 12.194 (8604)

Lieferungs-Ausschreibung.
Die Lieferung der nachstehend angefiihrten Materialien fiir den Bedarf der k. k. 

N ordbahndirektion wird fiir das J a h r  1910 im Offertwege vergeben und zwar:
59.000 kg. Leinvellirnis und 

J.800 kg. Leiavel.
Die Lieferungsbedingnisse sowie die Offertformulare konnen vom Bureau IV/5 der 

k. k. Nordbahndirektion in W ien (II. Nordbahnstrasse 50) bezogen werden.
Die Offerte, zu dereń Verfassung die vorgesehriebenen Eormulare beniitz werden 

miissen, sind per Bogen mit einem 1 Kronen Stempel versehen, versiegelt und mit der 
Aufschrift „Offert fiir die Lieferung von Leinvel“ im Einreichungsprotokolle der k. k. 
Nordbahndirektion in  W ien (II. Nordbahnstrasse 50) bis langstens 30 September 1909, 
12 U h r  vormittags einzubringen.

Die dem Anbote beizugebenden Offertmuster sind separat verpakt, franko aller Spe­
sen, edenfalls bis zum 30 September 1. J. in  der W agen-W erksta tte  in F loridsdorf  ein­
zubringen.

Die Offerteroffnung findet am 1 Oktober 1909, 10 U h r  vormittags statt , die Offeren- 
ten haben  das Recht derselben beizuwohnen.

Der k. k. N ordbahndirektion steh t es frei die Offerte liieksichtlich der ganzen an- 
gebotenen M engen oder nur eines Teiles derselben anzunehmen, oder sie ganz abzu­
lehnen.

Anbote, welclie nach  dem vorgenannten Sehlusstermine der Offerz-Einreichung ein- 
langen oder den Bestimmungen dieser Aussehreibung n ich t  entspreehen, bleiben u nbe 
riicksiehtigt.

Wien, im September 1909.

D i e  k .  k .  N o f d b a h n d ir e k t io n .

C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.
L. cz. 44.871/4 (8544)

Rozpisanie dostawy.
Rozdanie dostawy niżej wymienionych m ap ry a tó w  potrzebnych w roku 1910 a 

względnie 1910 i 1911 nastąpi w drodze publicznej rozprawy ofertowej a mianowicie na 
czas od 1 stycznia do 31 grudnia  1910.

I. W yroby z lanego żelaza jako to :
łożyska wozowe, klocki hamulcowe, rozmaite odlewy i t. d.

U. Części z kutego żelaza i stali a t o : 
sprężyny ślimowe, zderzaki i t. d.

III. W yroby miedziane jak :
blacha miedziana, nasady miedziane, śrut miedziany i cena,

IV. Wyroby metalowe jak :
antymon, ołów, rury  ołowiane, plomby z ołowiu, blacha mosiężna i drut mo­
siężny, blacha i d rut pakfongowy, blacha cynkowa i cynk.

N a czas od 1 stycznia 1910 do 31 grudnia  1911.
V. Wyroby blacha) skie:
Bliższe szczegóły dotyczące ilości i wymiaru powyższych materyałów można powziąć 

z formularzy przeznaczonych do wnoszenia ofert, które wraz z odnośnymi warunkami do­
stawy otrzymać można u podpisanej c. k. Dyrekcyt kolei państwowych.

Oferty opieczętowane i zaopatrzone napisem „Oferta na dostawę odlewów z żelaza11 
albo „Oferta n& dostawę wyrobów metalowych" należy wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie najpóźniej do 20 września b. r. do 12 godziny w połu­
dnie.

Każdy arkusz oferty jako też załączniki należy zaopatrzyć znaczkiem stemplowym 
na jedną  koronę.

Ceny mają być podane franko jednej ze stacyi c. k. austryackich kolei państwowych 
włącznie z opakowaniem.

Na cynę i miedź należy oferować stały dodatek do zmiennej ceny wedle kursu lon­
dyńskiego a dotyczące bliższe wyjaśnienie podaje formularz ofertowy.

Każdemu oferentowi lub jego pełnomocnikowi przysłużą prawo być obecnym przy 
komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 21 września o godzinie 10 przed połu­
dniem.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bądź to 
na całą ilość oferowanego materyału lub tylko na  część tegoż.

Również zastrzega sobie c. k. Dyrekeya prawo zupełnego nieuwzględnienia oferty.
Oferty wniesione po upływie wyżej wymienionego terminu, lub takie, które w arun­

kom niniejszego rozpisania nie odpowiadają, nie będą wcale uwzględnione.
W Stanisławowie we wrześniu 1909.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.

i Wyflawnictffo M u m ii Polskiej B. PpłoiM em we Lwowie. 
P isk ie Przewodem podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest  wyrugować z rąk  polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnyeh przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom na tu ry  praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik p o  Rzymie, z p lanem miasta. Kor. 8 .— .
Przewodnik p o  W enecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 8. 
Przewodnik po W łoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geografiezrtemi. Kor. 6.— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3 .— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Oapri, z planem wykopalisk Pom ­

pei. Kor. 2. — ,
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.— .
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz  Chmielowski. Kor. 6. 
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski.

Kor. 3.— .
Przewodnik p o  Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.
L. 45.109/4 (8465)

Sprzedaż starych materyałów.
Podpisana c. k. Dyrekeya kolei państwowych zamierza w drodze publicznej rozpra­

wy ofertowej sprzedać niżej, wymienione w magazynie materyałowym w Stanisławowie 
złożone stare materyały, a mianowicie: starą żelazną blachę, żelaziwa kute w dużych 
kawałkach, staro stalowe obręcze z kół, s tarą stal, odpadki metalowe i stare płyty mie­
dziane.

Bliższe oznaczenie gatunków i ilości starzyzny zawierają wykazy, które wraz z for­
mularzem oferty wydaje podpisana e. k. Dyrekeya.

Oferty wystawione na przepisanych formularzeeh wraz z podpisanym i ostemplowa­
nym egzemplarzem warunków sprzedaży należy zaopatrzyć napisem : „Oferta na zakupno 
starych materyałów" i wnieść do podpisanej c. k. Dyrekcyi najdalej do 12 godziny w 
południe dnia 15 września b. r.

Oferentowi lub pełnomocnikowi przysługuje prawo być obecnym przy komisyjnem 
otwarciu ofert, które nastąpi dnia 16 września o 10 godzinie przed południem.

Przed wniesieniem oferty należy złożyć wadyum w wysokości 10 prc. ofiarowanej 
kwoty kupna.

Oferty mogą opiewać albo na całą ilość sprzedać się mającego materyału, lub też 
na pojedyncze ilości.

Pozpisana c. k. Dyrekeya zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bądźto na całą 
ilość oferowanego materyału bądź tylko na część takowego.

Również zastrzega sobie c. k. Dyrekeya kolei państwowych prawo zupełnego odrzu­
cenia oferty.

W Stanisławowie, w wrześniu 1909.
€. k. Dyrekeya kolei państwowych.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie.
L. 66.126,IV. (8142)

Rozpisanie dostawy.
Podpisana c. k. Dyrekeya zamierza w drodze publicznego przetargu rozdać dostawę 

poniżej wyszczególnionych materyałów na  rok 1910 a mianowicie:
600.000 kg. odlewów z żelaza (łożyska, klocki hamulcowe i t. p.,

8.400 kg. odlewów z żelaza ogniotrwałego,
8.000 kg. części składowych dla wagonów z leizny miękkiej (Weiehguss),
5.500 kg. części składowych dla parowozów z leizny stalowej (Stahlguss),
6.000 kg. ru r  miedzianych ciągnionych,
5.000 kg. nadstawek miedzianych dla rurek płomiennych (sztuce),

15.000 kg. miedzi w okrągłych sztabach,
1.500 kg. blachy miedzianej,

700 kg. drutu miedzianego okrągłego i fasonowego,
15.000 kg. cyny,

460 sztuk haków sprzęgłowych do wozów i lokomotyw,
200 sztuk koszy krzyżowych zderzakowych do wozów i lokomotyw,
100 sztuk haków sprzęgłowych wiszących,

dalej różnvch surowych metali, lub części składowych z metali (antymonu, blachy 
mosiężnej i blachy cynkowej, drutu mosiężnego, plomb i t. p.). Bliższe szczegóły podają 
formularze ofertowe, które tak samo, jak ogólne i szczegółowe warunki dostawy można 
przeglądać, a względnie otrzymać (dla zamiejscowych za przesłaniem porta) w podpisa­
nej c. "k. Dyrekcyi kolejowej (oddział mechaniczny).

Oferty napisane na przeznaczonym do tego formularzu wraz z załącznikami należy­
cie ostemplowane i zaopatrzone napisem: „Oferta na  dostawę odlewów żelaznych, cyny, 
materyałów miedzianych, albo metalowych" należy wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei p ań ­
stwowych w Krakowie najpóźniej do godziny 1.2 w południe dnia 20 września b. r.

Geny materyałów wraz z opakowaniem należy podać franko do jednej ze stacyi
c. k. kolei państwowych. W ofertach na miedź i cynę należy podać ceny dodatkowe do 
cen podstawowych, które w myśl formularza ofertowego obliczane będą.

Dostawa wyżej wymienionych materyałów ma nastąpić w przeciągu czasu od 1 s ty ­
cznia 1910 do końca grudnia 1910 w miarę potrzeby na podstawie częściowych za­
mówień.

Każdy oferent jest  obowiązany przez 6 tygodni licząc od dnia ostatecznego terminu 
przeznaczonego do wnoszenia ofert pozostać w słowie, zaś przysługuje mu prawo być 
osobiście obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 21 września b. r. 
o godzinie 10 przed południem.

O. k. Dyrekeya kolejowa zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty na całą ilość ofe­
rowanego materyału, lub też tylko na  część tegoż, jakoteż i zupełnego nieuwzględnienia 
tejże, oraz jest uprawnioną zażądać podwyższenia, lub obniżenia umówionej ilości o 15°/0 
(wyraźnie piętnaście od sta) bez zmiany przyjętych warunków dostawy,1 a w szczególności 
bez zmiany ceny jednostkowej.

Po utrzymaniu uwiadomienia o przyjęciu całej oferty, lub części tejże, ma oferent
złożyć w tutejszej Kasie Dyrekcyjaej kaucyę, której wysokość wynosi 10% wartości po-
ruczonej dostawy.

Gdy kilka osób przedkłada wspólną ofertę, należy załączyć deklaracyę, że przyjmują 
solidarnie zobowiązania i wymienić, kto jest do prowadzenia interesu i do"podejmowania 
wypłat upoważniony.

Przenoszenie praw i obowiązków wynikłych z umowy za dostawę powyższych ma­
teryałów może nastąpić jedynie za zezwoleniem podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych.

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, alboteż nie odpowiedające warun­
kom niniejszego rozpisania nie będą uwzględnione, również mogą być odrzucone oferty, 
które nie zostały napisane na przeznaczonym do tego celu formularzu.

W Krakowie, dnia 1 września 1910.

€ . k. Dyrekeya kolei państwowych;



Prospek t  na rok 1910.
5 0  lat istnienia

Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie

WTOMIK
zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­

komity utwór

JOZEFA WEYSSENHOFFA:

= e=  „ U N I A "
- - - - ■ i —  POWIEŚĆ LITEWSKA

rzecz osnuta na tle ruchów separatystycznych 
na Litwie.

NOW ELE ORYGINALNE pierwsao- 
rzędnych autorów ss illustracyaini 
najwybitniejszych malarzy.

NOWELE tlómaczone, iłlnstrow aue.

POEZYE najznakomitszych poetów 
polskich i antologia poetów obcych 
w  wytwornych, świetnych przekła­
dach.

Kroniki Tygodniowe 
BOGUSŁAWA PRUSA.

Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 
Wieś, obrazea K. LASKOWSKIEGO.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen­
hoffa. Stały przegląd polityczno - history­
czny : S. Askenazy. Sprawy społeczne i po­
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy- 
czne: C. Jankowski. Sztuki plastyczne: 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzy polskich współczesnych.

Każdy artykuł illisirowuiny. 

Sumery specyalue.

ąjŁg;. OTCTBPCTsmat i jm

Ul  BEZ ŻADNEJ DOPŁATY 1!!

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illuslro- 
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„CIEKAWE P O M Ś C I "
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

p o w i e ś c i
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

tliekw e Powieści
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

Cie we rowieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

Ciekawe Powieści
kosztują rocznie Rb. 5.—  z przesyłką 
Rb. 6.—  dla prenumeratorów „Tygo­
dnika IIIustrowanego“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!!

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym. = = — - - - - - —  ---------=

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. -------— -------------- =

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy- 
stkie znamienne objawy życia współcze- 
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for- 
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

REPRODUKCYE BARWNE. 
REPRODUKCYE DWUBARWNE

najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
!!! iE BEZPŁATNIE !!!

Altu Cnmllitii
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

w e  L u f o w  i e :
k w a r ta ln ie .................................................................... 6 kor. 80 hal.
p ó łro c z n ie ..................................................................13 kor. 60 hal.
r o c z n i e ....................................................................... 27 kor. 20 hal.

WARUNKI PRENUMERATY:
■w  G a l i c y i  7 przesyłką pocztową:

k w a r ta ln ie ....................................................................7 kor. 20 hal.
p ó łro c z n ie ..................................................................14 kor. 40 hal.
r o c z n i e ....................................................................... 28 kor. 80 hal.

Nnuiera okazowe i prospekty bezpłatnie.
Agentury „Tygodnika Illustrowanego“ we wszystkich miastach 

Sprzedaż „Tygodnika Illustrowanego“ w Częstochowie we własnym kiosku na wystawie.

Prenumeratę przyjmują:
Administracja „Tygodnika lilustr; wanega“ we Lwcrrie, Pasaż HausmaM 1. 9,
 —  ------ —  =  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.  ---------  - - - - - -


